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w nowej dramatycznej roli w filmie „Odpoczynek wojownika” reż. Rogera Vadima 


FILM 


PO SUKCESIE PKF 
W CANNES 


Jak już donosiliśmy — Polska Kronika Filmowa 
odniosia wielki sukces, zdobywając Grand Prix 
ex aequo z Deutsche Wochenschau na festiwalu 
w. Cannes. 

PKF walczyła o palmę pierwszeństwa wśród ak- 
tualności filmowych 20 państw — w festiwalowej 
konkurencji Międzynarodowego _ Stowarzyszenia 
Kronik Filmowych (INA). W jury zasiadali: pp. 
Lónutć (profesor wydziału prawa i dyrektor Mię- 
dzynarodowego Ośrodka Wyższego  Szkolnict 
Dziennikarskiego), Cartier (współpracownik „Paris 
Match”), Schnelder (attachć kulturalny Ambasady) 
USA w” Paryżu), Rondi (wloski krytyk filmowy) 
oraz Liehm (krytyk czechosłowacki). 

PKF (wedlug wymaganych warunków) zapre- 
zentowala w festiwalowym zestawie 10 tematów 
spośród wyświetlanych w ubiegłym roku: wizytę 
przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Za- 


Filmy polskie 
w Meksyku 


'W_ Mexico-City 


Cieszył się 
ostatnio dużym pewodzeniem 
Tydzień Filmów Polskich. zo4 
ganizowany przez klub filmo- 
wy przy tamtejszym uniwer- 
sytecie. W programie Tygod- 
nia znalazły się m. in. filmy; 
Matka Joanna od_ Aniołów 
1 „Gdwledziny prezydenta” 
Uniwersytet w  Mexico-City 
wydał z tej okazji specjalną 
broszurę w języku _hiszpań- 
skim pt. „Cine Polaco", sta- 
newiącą jednocześnie pierw- 
szy | numer / wydawnictwa 


R Rkiatoj wi macacnli soi mieszkadców Kazimierz Komorowski w rozmowie z Alinq Janowską — na M ż e 
RaRaY ai obi o oto owa dacie należe. ile "ekspozycji w Kordegardzie. Po! prawej — portret aktorki a OPRAWĘ 
kań i kontrastach we współczesnym życiu tech- ksykański Nancy Cardenas. 
nicznym: reportaż z -FISu; felieton o tym, że która daje w swej broszurze 
każdy Polak nosi... teczkę, i inne. Wszystkie 


zdjęcia wykonane byly przez polskich operatorów: 


„LUDZIE FILMU" w Kordegardzie | ZoSze cie sect 


10 procent tematów mialo wymagany charakter uwzględnieniem najnowszego 
„zdarzeniowy”. Polskie komentarze (pióra Małcu- „ kresu, a także sylwetki czo- 
lyńskiego | Kasprzyckiego) przetłumaczył na _ję- is maja ctwarto w Kordegardzie Ministerstwa Kultury i Sztuki wyż lewych filmowców polskich 
OZ OWE stawę portretów fctograficznych Kazimierza Komorowskiego pt. „Lu- rez. filmcgrafię_ najwybitniej- 

dzie filmu". zorganizowaną przez Związek Pclskich Artystów Foto- szych pozycji naszej kinema- 


tografii. 
gato 
Niżej 


Wydawnictwo jest bo- 


gratlków craz Centralne Biuro Wystaw Artystycznych. Autor wybrał flustrow; 


do ekszozycji 44 portrety polskich twórców i zktorów filmowych. 
Kazimierz Koinorcwski powiedzial naszemu przedstawicielowi: — Or- 
ganizowalem swoją wystawę z myślą o spopularyzowaniu polskich 
aktorów; ich portrety powinny znaleźć się w kinach, domach kul- 
tury itp. Podkreślam użytkowy charakter ekspozycji — gdyż polska 
fotografika nie jest absolutnie gorsza od faworyzowanej — zagranicz 
nej. Ze wzgledu na szczupłość miejsca w Kordegardzie, staralem 
się wybrać najbardziej interesujące prace. Może w przyszłości uda 
się zorganizować podobną wystawę w większej sali. Marzylbym o wy- 
stawieniu co najmniej stu portretów. 


zamii 


„Czerwone berety” 
skierowane do realizacji 


Do realizacji w wytwórni wrocławskiej skiero: 
wany został scenariusz zespołu KADR pt. „Czer: 
wone berety" (poprzedni tytuł „Pół godziny” przy- 
jaźni”). Jego autorami są: Jerzy Lutowski i Albin 
Śleklerski. Reżyseruje Paweł Komorowski; zdjęcia 
— Krzysztof Winiewicz. 


jamy _repro- 


TYDZIEŃ W FILMIE e TYDZIEN W 


Wytwórnia Filmów 
Fabularnych, na którą tak 
długo i niecierpliwie czekali 

tilmowey, istnieje już ponad rok. 


arszawska 


JEDNO WARSZAWSKIE ATELIER 


Zrealizowano tu dotychczas 8 filmów 
(w 1961 — 7); w roku bieżącym ate- 
lier przy ul. Chełmskiej ma przy- 
jąć do produkcji następnych 7 sce- 
narluszy. O tym, jakie to będą fil- 


— w bieżącym roku zakończono mów. 


już w naszym atelier zdjęcia do no- 


Spotkania 


: Ę | ją pracować ret. Stanisław Wohl 
O Sza 1 (GLas") PE rake Jawast". Naafeter >) NIaoTeborato riepa oto en lOi 
Szyk iaziołucki AS ("Zbrodniarz i panna”). Do rocznego "ie w przebudowie. Zostanie prze- 
Hi oś rz roczek kazane do użytku w pierwszym 


planu brak więc jeszcze dwóch fil- 
które 


późniejszym 


irozmówki 


— Czy film fabularny korzysta ż 
miejscowego laboratorium obróbki 
taśmy. należącego do Wytwórni Fil- 
mów Dokumentalnych? 


CO DALEJ? 


kwartale przyszłego roku — powięk- 
szone, sprawniejsze. Realizatorzy ko- 
rzystają na razie z przeciążonego la- 
boratorium w Łodzi 


zostaną skierowane w 


terminie. 


— Kiedyś mówiło się, że na Chelm- 


CINE POLACO 


W Dniach Oświaty 
Książki i Prasy 


ODZNACZENIA 


skiej powstaną dwie hale zdjęciowe. 
Czy w najbliższym czasie przewidu- 


PAŃSTWOWE 


welowego filmu  „Spóźnieni prie- — Jak układa się współpraca po- zi -zrłi: 
Ehodnie", zrealizowanego pod kie- między realizatorami a xierownic- Je SIę budewę drugiej hali? 
runkiem' reż. Jana Rybkowskiego. twem nowego atelier? — Jak dotąd, nie na ten temat nie Z okazji Dni Oświaty, Ksią: 
Obecnie trwa praca nad „Alkoholo- — Odpowiedzi na to pytanie nale- wiadomo. Powołana jednak została ki i Prasy — Rada Państwa 
mierzem* reżyserów Jerzego Hojj-  żułoby oczekiwać raczej od użytkow- specjalna komisja, która da Odpo- przyznala wysokie odznaczenia 
mana i Edwarda Skórzewskiego. ników. Ze swej strony mogę powie-  wiedź na pytanie: czy rozbudowy- państwowe wybitnym _dziala- 
Skierowano także do nas nowy film dzieć, że nie było poważniejszych wać atelier, a jeżeli tak — to w ja- szomj kultury Worda odzna- 
Witolda Lesiewicza „Między brzega- kłopotów wynikających z naszej kim zakresie, ANI TE zyżazZ 
mi*. Według nieoficjalnych wiado- _ „młodości”, a więc — braku do- Bilandaci PRACYWIK Klaty] 
mości, w atelier na Chełmskiej ma- świadczenia Rozmawiała w otrzymali m. in.: Adam Ha- 
nuszkiewicz, Tadeusz Łomnice- 


ki i Wojciech Siemion. 


e TYDZIEŃ W FILMIE © 


ERWIN LEISER 
dziękuje za Syrenkę 


Do Klubu Krytyki Filmowej nadeszła depesza od 
dokumentalisty szwedzkiego Erwina  Leisera, który 
otrzymał ostatnio Nagrodę Polskiej Krytyki Filmowej 
za film ..Mein Kampf". Erwin Leiser pisze: 


LIDIA KORSAKÓWNA 
i BRONISŁAW PAWLIK 


Zarzyckiego. 
Prace nad filmem prowadzone są nadal w atelier łódz- 
kim. Wkrótce ekipa wyjedzie na zdjęcia plenerowe do 
Ciechocinka = 


— w „Klubie kawalerów" reż. Jerzego 


„Proszę przekazać polskim krytykom filmowym ser- 
deczne podziękowania za przyznaną mi nagrodę 
Warszawskiej Syrenki". 


„CZOŁÓWKA” 


na festiwalu w Krakowie 


Wytwórnia Filmowa Wojska Polskiego „Czołówka' 
przygotowała na II Festiwal Filmów Krótkometrażo- 
wych w Krakowie zestaw składający się z dziesięciu 


pozycji. Będą to m. in.: film montażowy „Dokąd. 
z. Wolickiego — o rodowodzie i obliczu politycznym 
Bundeswehry, dokumentalny Garnizon" Tadeusza 
Jaworskiego, reportaż „Pióro i karabin" reż. Jana 
Łomnickiego — o prasie wojskowej oraz animowany 
„Niezwykły lot* — pokazujący perypetie pilota nie 
przestrzegającego regulaminu lotów. 


Ponadto .„Czołówka* zaprezentuje wojskowe filmy 
instruktażowe i szkoleniowe. Ę 


KŁOPOT —- 
- „EILMOSU” 


W warszawskim Domu _Dzien- 
nikarza odbyła się konferencja 
prasowa z przedstawicielami Cen- 
trall Rozpowszechniania Filmów 
Oświatowych — „.Filmos". Oto in- 
termacje: _ wzrcstowi _ filmoteki 
(2200 tytułów i 150 tys. kopii) nie 
towarzyszy równoległy wzrost wi- 
Czów. Mimo niskich opłat i inte- 
resującego zestawu tytułów — 
szkoły, zakłady pracy i domy 
kultury wypożyczają bardzo nie- 
wiele filmów; CRFO ma zale- 
dwie 4 tysiące odbiorców — cyfra 
ta moglaby być dziesięciokrotnie 
wyższa. ..Filmcs" spodziewa się 
Poprawy tej sytuacji, gdy pojawi 
się w sprzedaży nowy model t: 
niego. lekkiego projektora. z: 
twierazony ostatnio do produk- 
« 


Niedługo 
zobaczymy je 
na ekranach 


NOWE FILMY 
DOKUMENTALNE 


W montażu znajdują się obec- 
nie następujące fllmy_ dokumen- 
„Polska reż. Jana Łom- 
n'cklego. „Szosa 62" reż. Jerzego 
Kadena. „Świat zabity deskami** 
reż, Ruberta Stando. film o dzie- 
cięcej szkole muzycznej reż. Ka- 
zimierza Karabasza oraz film reż. 
Janusza Kidawy o nowoczesnej 
aparaturze sygnalizacyjnej. 


KUPILIŚMY 


„Artysta mimo woli" (tytuł 
tymczasowy) reż. Grigorija Lip- 
szica. Dramat  psychologiczno-o- 
byczajowy produkcji radzieckiej. 
W rolach głównych: E. Bredun, 
1. Bunina, O. Anofriew. I. Doro- 
Szina. 

z * 

„Gdy alibi nie wystarcza (tytul 
tymczasowy). Kolejny film reż. 
Vladimira Cecha z kryminalnej 
serii o przygodach kapitana "Tu- 
my 1 porucznika Libala (poprzed- 
ni film tej serii nosił tytuł ..105 
procent alibi*). Grają: Karel Hó- 
ger. Josef Bek. Oldrich Novy. 
Anna Pitasovń. Produkcja cze 
chosłowacka. 

* 


„Zamek z baiki*. Barwny film 
młodzieżowy produkcji NRD. Re- 
żyseria: Hermann Zschoche; wy- 
stępują dzieci ze szkół i przed- 
szkoli berlińskich. 


* 


„Futrzany gang". Komedia kry- 
minalna produkcji* angielskiej — 
o działsiności kobiecego gangu 
specjalizującego się w  kradzie- 
żach drogocennych futer. Reżyse- 
rował Robert Asher: Grają: Ter- 
ry-Thomas, Thene Seyler. Ha 
Jacques. Billie Whitelaw, 


* 


„Zagadka w pokom na pietrze 
(tytuł tymczasowy). Dramat ps; 
choloiczny produkcji argent; 
skiej. 
Guido. zrealizowany przez wybit- 
nego reżysera argentyńskiego 
Leopoldo Torre Nilissona. Film 
otrzymał nagrodę FIPRESCI na 
MFF w Cannes w I86l roku. W 
głównych rolach: Francisco Ra- 
bal, Elsa Daniel. Leonardo Fa- 
Vo. Maria Rosa Gallo. 


* 


ni Saller — Czarna Błyska- 

Komedia sportowa pro- 
i NRF. której fabuła jest 
pretekstem dla pokazania popi- 
sów świetnego narciarza austriac- 
kiego — Toni Sailera. Jego part- 
nerką jest Maria Perschy. 


ZAPISKI KRYTYCZNE 


awno nie mieliśmy tak podłego sezonu 
w filmie polskim. ZŁliża się ku końcowi, 
a nic nie wskazuje na to, żeby w ostat- 
niej chwili miał się roprawić. 

Słyszę. że był sezonem porządnego fil- 
mu rozrywkowego. Szukam w pamięci tych po- 
rządnych filmów. Zaledwie trzy: „Komedianty” 
Kaniewskiej (pomimo niezadowolenia krytyki 
sympatyczna ramotka), „Dwaj panowie N* Chmie- 
lewskiego, „Jutro premiera" Morgensterna. Zwła- 
szcza ten ostatni uważam za robotę na znośnym 
poziomie. Kulturalny. w miarę skeczowy, w miarę 
piosenkarski, a przede wszystkim fachowo zrobio- 
ny, co jest u nas rzeczą rzadką w tego rodzaju 
predukcji. 

Filmami rozrywkowymi, mimo pewnych ambicji 
Dotknięcie nocy" Bareji. „Tarpany 
Kutza, ,, w wodzie* Polańskiego. Tymczasem 
ani z rozrywki wiele nie wyszło, ani — jak wia- 
domo — z amticji. Śliska droga, którą nasz film 
ostatnio chodzi. Ta połowiczność, to niezdecydo- 
wanie, udawanie, że się jest tym, czym się nie 
jest. Że się jest wprawdzie lekką muzą, przecież 
ma się coś do powiedzenia, w każdym razie tym. 
którzy umieją patrzeć. Nieprawda — nie ma się 
nic do powiedzenia. 

W _ przeciwnym kierunku dążyli Petelscy w 
„Ogniomistrzu Kaleniu" oraz Kużmiński w „Mil- 
czących śladach". Z materiału, z którego jeszcze 
niedawno „szkola polska" tworzyła dramaty („Po- 
piól i diament", „Rok pierwszy”). kręci się teraz 
filmy przygodowe. Daleki jestem od tego, by 
„świętości nie kalać", ale robienie zabawy z trud- 
nych momentów życia narcdu — odczuwam jako 
nietakt. Zwłaszcza, że powojenne podziemie, roz- 
darcie polityczne pewnych warstw społeczeństwa, 
la „polska wojna domowa* — nie znalazły jeszcze 
właściwej oceny ani w polskim filmie, ani w pol- 
skiej literaturze. Wydaje mi się więc, że przed- 
wcześnie jest widzieć w przeciwnikach Polski Lu- 
dowej tylko zidiociałych starców („Milczące śla- 
dy”), a w obrońcach tej Polski — kowbojżów 
(„Ogniomistrz Kaleń"). Ja wiem, jak to się robi: 
„Nakręćmy, moi drodzy. film, gdzie będzie trochę 
historii, trochę polityki i wielki ubaw z pirotech- 
niką”. Oportunizm nader latwy. 

Kiedy jesteśmy przy pozycjach imających się 
dużej tematyki, muszę wymienić następny film 
Kuźmińskiego „Drugi brzeg”, który wszedł ostat- 
nio na ekrany. Dzieje przedwojennych komunistów 
rolskich zostały tu potraktowane tak schematycz- 
nie, tak tezosobowo i tak uroczyście, jak na aka- 
demii. W czołówce czytam, że film jest oparty na 
utworach dobrego pisarza, uczestnika tamtych 
walk oraz na autentycznych świadectwach. Nie 
wierzę. Chyba, że z tego wypruto wszelkie życie 
i wszelką ludzką prawdę. Nawet fakty historyczne 


tak tu zostały oczyszczone + dramatyczności, że 
rozwiązanie KPP załatwiono w jednej kwestii. 
Film Kuźmińskiego jest słabszy od nie najlepszej 
przecież „Rzeczywistości", nie mówiąc już o „Ce- 
lulozie" i „Pod frygijską gwiazdą*. Jak pozycje 
o „wojnie domowej", tak opowieść o polskich ko- 
munistach nie przynosi zaszczytu naszej kinema- 
fotografii i osłabia ją politycznie. 

Nie wszystkie filmy widziałem, ten i ów mi 
wypadł. Nie najważniejszy chyba. Wśród ważniej- 
szych notuję: „Drogę na Zachód" Poręby (bardzo 
skrzywdzoną przez krytykę próbę dobrego reali- 
zmu. mimo keńeowych dziwności), „Świadectwo 
urcdzenia* Różewicza (świetna nowela pierwsza!), 


Martwy sezon 


„Kwiecień* Lesiewicza. Dobrze, że przynajmniej 
nurt realistyczny i cpiscwy jeszcze się rozwija. 
jeżeli już nie stać nas na więcej, 

Na koniec „Zaduszki* Konwickiego. Jedyne 
dzieło poszukujące. Najciekawsza pozycja sezonu, 
której nie można przecenić w omówionym kontek- 
ście. Nie będę się nad nim szerzej rozwodzić, »o- 
święciłem mu nie tak dawno jeden z felietonów: 
nareszcie utwór własny, autorski i niekonformi- 
styczny. W konformistycznej — dodaję — kinema- 
tografii. 

Zawsze może zdarzyć się sezon chudy, sezon wy- 
czerpania i przejściowej stagnacji po latach duże- 
go wysiłku i sukcesów. Może. Ale myśmy temu 
bardzo pomogli. Podobno komisja scenariuszowa 
odrzuciła szereg wartościowych tekstów, sama ko- 
misja jest źle zorganizowana, stawki dla scenarzy- 
stćw śmiesznie niskie, tantiemowanie filmów pre- 
feruje slabizny, wśród realizatorów — zniechęce- 
nie. Mówili o tym członkowie tejże komisji, jak 
również kierownicy literaccy zespołów oraz reży- 
serzy; a więc: Putrament, Jaszcz. Ścibor-Rylski, 
K. T. Toeplitz, J. S. Stawiński, Czeszko, Kawale- 
rowicz, Bossak i inni, W ciągu długich miesięcy 
nie ma chyba tygodnia, by tych spraw w prasie 
nie poruszano. W kinematografii wszakże nic się 
nie zmienia, Nawet nikt z jej odpowiedzialnych 
przedstawicieli nie zabrał dotąd publicznie głosu. 

Nie rozrabiam. Nawet nikomu szczególnie, jak 
wynika z powyższych wywodów, nie próbuję do- 
kuczyć. Używam perswazji, przytaczam dowody; 
będę szukał innych sposobów. Żal mi polskiego 
filmu. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


WIDOKI [Z 


tematów. Potrafili również wadzi Klapsa coraz lepiej 


skutecznie zmobilizować  — czasem nawledza ninie 
dla potrzeb Pegaza taśmę refleksja, że ten maguzyn 
filmową. o_ szczególnie popularnej, 
Często oglądam | zawsze masowej tematyce _ (film! 
mnie irytuje tygodniowy — nie muszę tumaczyć) 
magazyn dziennika telewi- nadawany jest chybi ża 


zyjnego — Kalejdoskop. Ro- 


rzadko. 


według powieści Beatriz” 


Z FOTELA" 


INEZ EE 
wyrzutów _ recenzenc- 

kiego sumienia. Oglą- 
dam i staram się oceniać 
spektakle dramatyczne, wi- 
dowiska rozrywkowe, (rzad- 
ko) ciekawsze programy 
publicystyczne, na boku 
zaś pozostaje jedno z ob- 
szernych i istotnych dań 
1elewizy nego „menu”: róż- 
norakie i obficie w  pro- 
gramie reprezentowane ma- 
gazyny. Trzeba lo zanied- 
banie chociaż częściowo 
naprawić. 

Peryskop, _ spoleczno-po- 
ltyczny magazyn aktual- 
ności ze świata — redago- 
wany przez Tadeusza Kuc- 


ha 1 prowadzony z do- 
świadczeniem 1 swadą 
przez Karola _ Malcużyń- 


skiego — oglądam regular- 
nie — i wiem, że to pozy- 
cja w programie już tak 
niezbędna, jak powietrze. 
Twórcy magazynu wciąż 
szukają i znajdują; ostat- 
nim ich znakomitym od- 


kryciem okazał się Mel- 
chior Wańkowicz. Nawet 
tylko dla jego gawęd 


warto / Peryskop oglądać, 
u i reszta przecież nie jest 
do pokardzenia: sprawna, 
pelna | inwencji, kompe- 


(0) 


tentna robota 
ska. 

Tele-Echo; magazyn po- 
niedziałkowy prowadzi kil- 


dziennikar- 


ka osób, ale to firma Ire- 
ny Dziedzic — renomowa- 
na i popularna, oglądana 
entuzjastycznie 1 
Czasein 

byłoby 


Szeroko. 
myślę jednak, ze 
ciekawiej, gdyby 


w tym programie było 
nieco mniej konstrukcji i 
mniej  wystę- 

ców 1 ucześtni- 
interesują- 

<ych), a za to więcej jak 
najciekawszych _ rozmów. 
obejdzie się oczywi- 


ście bez piosenki, słowne- 
ko dowcipu i zabawy w 
ploteczki, ale chciałoby 
Sie lego! mniej, a czegoś 
innego, zasadniczego, wię- 
cej. Chcialbym, w” przy- 
szłych rozważaniach o Te- 
le-Echu, móc użyć słusznej 
i ładnej dewizy mazazy- 
nu: „Uśmiechnij się. jutro 
będzie lepiej!*. 

Z sympatią oglądam we- 
ierana wśroń magazynów, 
kulturalnego Pegaza: Grze” 
gorz Lasota | Andrzej 
Drawicz wiodą rzecz na 
ogól z calkowitą swobodą, 
a bez przesady, starcza im 
i pomysłów, i ciekawych 


zumiem, że gdzieś trze- 
ba pokazywać fotogenicz- 
ne zwierzątka, modelki, 
karnawały 1 dziwaczności z 
marginesów życia — ale w 
kalejdoskopie dzieje się to 
na zasadzie wyżymaczki 


Miejsce ml się kończy, 
a ileż jeszcze tytułów: Nie 
tylko dla pań, z wielkim 
sensem i werwą  realizo- 
waną pozycja (dlaczego 
nadawana raz w  mieslą- 
cu? W tym sensu nie wi- 


tu się kręci, a tam wy-  dzę, a Werwę trudno u- 
chodzą zwierzątka, model- trzymać); jeszcze Miniatu- 
ki, karnawi Sprawa ry, magazyn  spoleczno- 


jest bardzo trudna, ale krytyczny Hi: 


lny Miroszo- 


warta zachodu: chyba wej, bardzo atrakcyjny | 
można te same materi odkrywczy formalnie, choć 
filmowe pokazywać i d niekonsekwentny _ treścio- 
namiczniej, | bardziej d wo, jeszcze sprawy mło- 
wcipnie, po prostu — Je-  dzieżowe i gospodarci 
piej. Do _ problemu 

ódzki magazy! Stale 


Klaps ola 
wie, bo to tralne polącze- 
nie informacji | ploteczki, 
ciekawostki | i nowości. 
Grzegorz Dubowski  pro- 


1 mało w nich jest 

„artystycznej 
ale za to dużo 
trudnej pracy 1 prawdzi- 
wej telewizji. _ ARGUS 


ńskl 


Peryskop 


Malcuż; 


Karol 
prowadzi 


Rolę 


Wanin (na 


PO DWUDZIESTU LATACH 


wznowienia na 

naszych ekranach „Se- 

kretarza rejkomu" reż. 

Iwana Pyriewa należy 

przyjąć z uznaniem. 
Jest to bowiem jeden z najlep- 
szych filmów radzieckich z okre- 
su drugiej wojny światowej, mi- 
mo że został zrealizowany nieja- 
ko „na zamówienie". Nakręcono 
ko bowiem w roku 1942, kiedy 
wojska niemieckie były jeszcze 
ciągle w ofensywie, a więc przed 
dokumentalnym filmem  Warła- 
mowa „Stalingrad" czy „Wiel- 
kim przelomem* Ermlera i „Bi 
twą Stalingradzk: Pietrowa. 
„Sekretarz rejkomu” miał być u- 
tworem. który w obliczu niepo- 
wodzeń militarnych  przyniósłby 


z ecyzję 


ładunek optymizmu i wzmógł 
pewność ostatecznego zwycięstwa. 

Filmy sensacyjno-wojenne, ma- 
jące spełnić podobną rolę, produ- 
kowane były wówczas przez 
wszystkie państwa biorące udział 
w wojnie. Ich celem bylo prze- 
konanie spoleczeństwa o bohater- 
stwie wlasnych armii i wzbudze- 
nie nienawiści do wroga. Filmów 


4 


sekretarza 
jęciu 


rejkomu, Koczeta, gra 


takich powstało bardzo dużo: mia- 
ły one podobną fabulę. wojna byla 
w nich pokazywana z punktu wi- 
dzenia żolnierza, jako ciąg sta- 
czanych bitew. Wiele filmów te- 
go rodzaju — wyprodukowanych 
również przez kinematografię a- 
merykańską — oglądaliśmy na 
naszych ekranach tuż po wojnie. 

Przed kinematografią radziec- 
ką stały jednak — zwłaszcza w 
pierwszym okresie walk — zupeł- 
nie inne zadania. Wojna toczyła 
się bowiem na terytorium Związ- 
ku Radzieckiego. Wałka zbrojna 
była nie tylko sprawą wojska, 
ale całego społeczeństwa. Filmy 
wojenne musiały zyskać w tym 
okresie szerszą perspektywę, stać 
się w pewnym sensie ilustracją 


słuszności przyjętej przez Zwią- 
zek Radziecki doktryny wojennej 
i wyjaśnić 

łatwe problemy. Problemy takie 
stwarzala, na przykład, taktyka 
„spalonej ziemi”, wymagająca e- 
wakuacji, bądź całkowitego znisz- 
czenia przemysłu na terenach. 
które miały być oddane wrogo- 
wi. W „Sekretarzu rejkomu” jest 


Wasilij 


przebrany w niemiecki mundur) 


słynna scena, w której stary ko- 
munista, dyrektor elektrowni, nie 
może zdobyć się na wysadzenie 
w powietrze maszyn, mimo że 
konieczność tego czynu jest dla 
niego oczywista. 


Głównym jednak tematem fil- 
mu jest partyzancka  dywersja. 
paraliżująca niemal całkowicie 
zaplecze okupanta. 


Swoje propagandowe zadania 
„Sekretarz  rejkomu" _ spełnial 
doskonale, ukrywając tezy pod 
sensacyjną akcją. Nie jest winą 
twórców, że walory sensacyjne 
ich filmu nieco już zbladły. Je- 


steśmy dziś bowiem w posiada- 
niu dokładnej — literackiej i fii- 
mowej — dokumentacji walk na 
tyłach. W konfrontacji z nią — 
akcja „Sekretarza rejkomu" u- 
jawnia pewne uproszczenia i nie- 
prawdopodobieństwa. Tak więc 
mamy scenę, w którcj ie od- 
działy niemieckie, mimo dokład- 
nych informacji o liczebności i 
uzbrojeniu grupy partyzanckiej, 
zostają po krótkiej walce wybi- 
te do nogi, chociaż partyzanci nie 
tylko zostali zaskoczeni znienac- 
ka, ale w dodatku mieli wśród 
siebie zdrajcę. Z naszymi wia- 
domościami 0 drugiej wojnie 
światowej kłócą się także kilku- 
nastoosobowe wyprawy pacyfika- 
cyjne latwo wpadające w pułap- 
kę, nieprawdopodobne ucieczki z 
rąk wroga. i bitwy przy użyciu 
lekkiej broni. 


Twórcy filmu przedstawili wal- 
ki partyzanckie na wzór żywych 
wówczas tradycji wojny domo- 
wej, opierając się wyraźnie na 
„Czapajewie” i innych filmach 
o tym okresie, Ze względu jednak 
na zadania — nie kronikarskie, 
lecz agitacyjne, jakie miał spelnić 
„Sekretarz rejkomu” — sięgnię- 
cie do tej tradycji wydaje się bar- 
dzo celowe. 


Zdumiewające jest, że ten tak 
hardzo agitacyjny film, realizowa- 
ny w widocznym pośpiechu i za- 
wierający wiele usterek warszta- 
towych, wytrzymał jednak próbę 
czasu i wyróżnia się dziś korzyst- 
nie spośród ogromnej ilości fil- 
mów wojennych, nakręconych w 
tym samym czasie na calym 
świecie. U źródła tego leży nie- 
wątpliwie silna w kinematografii 
radzieckiej tradycja agitacyjnych 
filmów z pierwszych lat po re- 
wolucji. Owe „agitki”, stanowiące 
dziś cały rozdział historii radziec- 


kiego kina, były swego czasu do- 
skonałą szkołą pokolenia radziec- 
kich twórców filmowych — i to 
w dziedzinie jednego z trudniej- 
szych gatunków filmowych. Mia- 
ły one — pomimo wszystkich u- 
proszczeń, jakie pociągały za so- 
bą cele propagandowe — coś, cze- 
go brakowało późniejszym fil- 
mom z okresu schematyzmu: 
prostotę i szczerość. Te same ce- 
chy odnajdujemy ponownie w 
„Sekretarzu rejkomu"”. One na- 
dały temu filmowi walory arty- 
styczne i zapewniły trwałe miej- 
sce w dziejach radzieckiej kine- 


Dramatyczna 
tllimu „Żebro 


„ŻEBRO ADAMA", film 
ziealizowany, przez  Geor- 
sea Cukora. jest typową 
amerykańską komedią z 
lat czterdziestych. Ma do- 
wcipne błyskotliwe dialo- 
gi, w głównych rolach wy- 
stępują wybitni aktorzy: 
Katharine Hepburn i 
Spencer Tracy. 


Film opowiada historię 
męża - prokuratora i żony- 
-adwokata; obydwoje w) 
stępują jako przeciwnicy 
w procesie kobiety, oskar- 
żonej o usiłowanie zabój- 
stwa. Żona - adwokat pra- 
gnie za wszelką cenę do- 


prowad: do uniewinnie- 
nia sw klientki. Z ko 


lei mąż - prokurator jest 
przedstawicielem tzw. su- 
rowej litery prawa. Ich 
wzajemna rywalizacja za- 
wodowa = podsycana 
przez sensacyjną prasę — 
prowadzi do małżeńskich 
nieporozumień. Gdy wre: 
cie żona wygrywa proces 
— m rozgoryczony i 
żony w swej męskiej 
ambicji — postanawia ją 
opuścić. 


Ta — pozornie błaha — 
fabuła oscyluje stale mię- 
dzy komedią a dramatem; 
i jeżeli film nie kończy 
się tragicznie — to tylko 
dzięki z góry 
zie: w tym filmie 
ko musi skończyć się do- 
brze. Najbardziej drama- 
tyczne sytuacje stają się 
nieoczekiwanie pogodne i 


scena z 
Adama'* 


zabawne. Gdy, na przy- 
kład, w końcowych sce- 
nach filmu mąż - proku- 
rator mierzy do swej żony 
2 rewolweru, czyni to tyl- 
ko dla zabawy; rewolwer, 
który trzyma w ręce. jest 
zabawką z czekolady. Moż- 
na ją zjeść, ale nie można 
z niej strzelić. 


zność _ pomię- 
amatyczną fabułą a 
z góry założonym happy- 
endem jest cechą charak- 
terystyczną nie tylko 
bra Adama", ale i ame 
kiej komedii w ogóle. 
przypomnieć 1n- 
ne. znane u nas, filmy te- 
go typu. począwszy od 
„Szczęśliwie się skończy: 
ło* (1937) — do „G 
niery* (1960). Mówi się w 
związku z tym, że kome- 
dia amerykańska jest kon- 
formistyczna. Opinia ta, 
bardzo u nas rozpowszech- 
niona, opiera się chyba na 
nieporozumieniu. Nie su- 
gerujmy się w tym wy- 
padku happy-endem: jest 
on od dawna w komedii 
konwencją _ obowiązującą. 
Jeżeli w komediach euro- 
pejskich nie budzi sprzeci- 
wu, to dzieje się tak tylko 
dlatego, że filmy te pozba 
wione są tego wszystkieg: 


o- 


Spencer Tracy, Judy Holliday i Katharine Hepburn w 


co wiarygodność happy- 
endu mogłoby  zakwestio- 
nować. Filmowy świat ko- 
medii europejskich  mi- 
strzów: Claira, Duviviera, 
Christian - Jaquea jest 
zystkich 
na- 
wet zbrodniarze są tu 
zamaskowanymi filantro- 
pami. W tym świecie 
liwe zakończenie” 


jest mistyfikacją przeko- 
nywająco  umotywowaną 


Amerykański reży 
George Cukor nie _ elimi- 
nuje ze swego filmu z, 
wisk nieprzyjemnych, dra- 
żliwych; gotów jest zreż 
Bnować z tak cenionej 
przez Francuzów stylistycz- 
nej jednolitości filmu, by 
uchwycić „na gorąco" 
prawdę o współczesnej a- 
merykańskiej cywilizacji. 
Ale dzięki temu „Żebro 


Adama* nabiera pewnej 
ostrości i drapieżności 


To prawda: główni bo- 
haterowie _ przypominają 
nieco postacie z filmów 
Claira; są sympatyczni, w 
miarę śmieszni. Dotyczy to 
zwł: za bohaterki (Ka- 
tharine Hepburn) — adwo- 
kata o ambicjach sufra- 
żystki. Jej związek z euro- 
pejską komedią  bulwaro- 
wą wydaje się oczywisty 
Ale ta „sympatyczna i 
śmieszna” sufrażystka po- 
trafi być jednocześnie bru- 
talna i cyniczna, gdy w 
grę wchodzi jej osobisty 
sukces zawodowy: wygry 
wa prcces w ten sposób. 
że publicznie ośmiesza i 
poniża swego męża — 
przeciwnika. I mimo to u- 
a się za kochającą i 
ną żonę! 


Jesteśmy tutaj daleko 
od łagodnych, „ciepłych* 
filmów Ciaira. Jeżeli na- 
wet „Żebro Adama* przed- 
stawia „najlepsi 
h śswiatów* — w 
zym wszystko kończy się 
dobrze — to jednocześnie 
ukazuje, że brutalność i ry- 
nizm są naturalnymi skład- 
ami tego ś 


tilmie „Zebro Adama* 


WOKÓŁ FILMU KRÓTKIEGO (li) 


NA JAKI TYP 
WIDZA 
POSTAWIĆ? 


poprzednim numerze 


pisałem o groźnej 
sytuacji, w jakiej 
znalazł się w pol- 


skich kinach film 
krótkometrażowy. Nasze wytwói 
nie dostarczają nam takich iloś 
"ci filmów: krótkich (znakomitych, 
przeciętnych i bardzo złych), że 
nie da się już wszystkich tych 
filmów pokazać widzom w jedy- 
nym realnym trybie: w postaci 
„dodatków” do filmów pełnome- 
trążowych. Cóż dopiero z bogatą 
na tym polu twórczością zagra- 
niczną! Po okresie zupełnego za- 
stoju zdołaliśmy przez 3—4 ostat- 
nie lata kupić za granicą kilka- 
dziesiąt bezspornych arcydzieł, a- 
le była to akcja partyzancka, 
dość przypadkowa. Właśnie o- 
biecywaliśmy sobie przystąpić do 
planowego  przepatrzenia całej 
produkcji światowej ostatnich 
lat i nie przepuścić żadnemu ar- 
cydziełu, kiedy nagle okazało się. 


Ciągle jednak chodziło o formę 
zwaną „dodatkiem”, o to, jak naj- 
mądrzej dobrać tych 170 „dodat- 
ków” rocznie, żeby były to fil- 
my najlepsze. 

Może są jednak rozmaite wyj- 
ścia? Były przecież i inne formy 
docierania do widza (od 
wizji abstrahuję) z filmem krót- 
kim. Były to: 1) specjalne seanse 
filmów krótkich w normalnych 
kinach; 2) specjalne kina aktual- 
i, wyświetlające tylko krótki 
Obie te formy poniosły 
: specjalne seanse (wyzni 
czane na najdziksze godziny) zli- 
kwidowano z powodu braku fre- 
kwencji; kina aktualności (zlo- 
kalizowane źle, w przypadkowych 
salkach) zwinięto z tegoż powodu. 

Z popiołów obu tych instytucji 
odrodziła się trzecia. Okazała, 
reprezentacyjn: Kino  Aktua 
ności „Atlantic* w Warszawie; 
pozornie wskazująca jakąś drogę 
wyjścia. Chodzi o kino doskonale 


JERZY PŁAŻEWSKMI 


że właściwie nie ma wcale 
miejsca na zakupy zagraniczne. 
W tym stanie rzeczy Filmowa 
Rada: Repertuarowa zawiesiła zu- 
pełnie kwalifikowanie tych fil- 
mów do zakupu. Trwa przedłuża- 
jące się oczekiwanie na decyzję. 

Rzuciłem i ja parę wniosków, 
zmierzających do wyjścia ze śle- 
pej uliczki, w którą weszliśmy. 


zlokalizowane (centrum wielkiego 
miasta), nowo wybudowane, któ- 
rego sala jest przystosowana do 


działalności „non stop” (stały 
przepływ widzów). Repertuar, 
zmieniany raz na tydzień, składa 


się w połowie z dwóch najnow- 
szych kronik, w połowie — z 
dwóch innych filmów: reportaży, 
filmów oświatowych, małych 


„Rembrandt* reż. Berta Haanstry óraz wiele Innych wybitnych 
filmów zagranicznych na pewno zdobyłyby polską widownię 


form fabularnych. Frekwencja 
jest nie najgorsza. sięga 60—70 
procent. 


Mimo tych zachęcających rezul- 
tatów — stawiam tezę, że ani ta 
forma świeżo narodzona, ani 
tamte dwie uśmiercone nie mo- 
gą stanowić rozsądnego progra- 
mu na przyszłość, 


Powiem najpierw o najnowszej. 
Jej względna przewaga nad dwi 
ma poprzednimi wynika z pienię- 
dzy, ciężkich pieniędzy. Na pew- 
no nie stać nas jednak na budo- 
wę kilkudziesięciu czy choćby kil- 
kunastu takich kin, np. w każ- 
dym mieście wojewódzkim. Na 
pewno również żadnego dobrze 
prosperującego kina fabularnego 
nie uda się przekształcić w taki 
„Mały Atlantic”. Odwrotnie: by- 
ło np. w Warszawie kino „Me- 
tro”, podobnie zlokalizowane, 
miało wyświetlać wyłącznie kr. 
ki metraż, tymczasem nie w. 


gdzie nieuważny przechodzień, 
zmuszony do czekania, gotów jest 
z nudów czytać nawet regulami- 
ny porządkowe. To prawidłowość 
ogólna: forma dworcowych kin 
aktualności wygasa także na Za- 
chodzie. 

Czy prowadzi to do pesymi- 
stycznego wniosku, że film krót- 
ki nie ma odbiorcy? Broń Boże! 
Jest to jednak inny odbiorca. Nie 
ten, co chce się dowiedzieć, kto 
wygra dzisiaj mecz Polska — 
Francja, tylko ten, co chciałby 
zobaczyć poetycką impresję La- 
morisse'a, nagrodzoną na  festi- 
walu w Cannes. 

Właśnie! Poza nastawieniem 
na widza  telewizyjno-fotoplasti- 
konowego. trzy poprzednie kon- 
cepcje mają jeszcze jedną wspól- 
ną cechę: lekceważenie repertua- 
ru, Dlaczego w latach 1950—55 u- 
padły specjalne seanse i specjal- 
ne kina krótkometrażowe? Prze- 
de wszystkim dlatego. że kupo- 


„Corrida zakazana” 


reż. D. C. de Daunant 


(Francja) byla wyświetlana w paryskim KDFK 


świetla go już w ogóle, czasem 
tylko jakiś pełnometrażowy do- 
kument, przeważnie — normalne 
filmy fabularne. 

A gdyby jednak znalazły się 
jakimś cudem pieniądze na bu- 
dowę takich sal? To i wtedy 
przestrzegałbym przed tak nie- 
celowym ich wydaniem. Jest bo- 
wiem pewna wspólna cecha 
wszystkich trzech wyliczonych tu 
koncepcji, która każe im coraz 
bardziej rozmijać się z widzem. 
We wszystkich mianowicie wy- 
padkach daje się wprawdzie 
twierdzącą odpowiedź na pytanie: 
„czy istnieje widz filmu krótkie- 
go?", ale myśli się przy tym o 
u, który przestaje istnieć. 
Myśli się nie o widzu kinowym, 
tylko  telewizyjno-fotoplastikono- 
wym. Właśnie dlatego „Mały A- 
tlantic” nazywa się „Aktualnoś- 
ci”, właśnie dlatego połowę je- 
go programu stanowi Kronika 
Filmowa, a w drugiej połowie 
przeważają filmy krajoznawcze. 


Nawet przy  najsprawniejszej 
organizacji — na seansach „Atlan- 
ticu” ogląda się kronikę, której 
telewizyjna premiera odbyła się 
przed dziesięciu dniami. Błyska- 
wiczna informacja wizualna mu- 
si należeć do telewizji. Na to nie 
ma rady. Kto chce ignorować tę 
prostą zasadę, niech zastanowi 
się nad faktem likwidacji 
wszystkich kin aktualności, któ- 
re znajdowały się na dworcach 
(było takich kilkanaście). Nie u- 
trzymały się więc właśnie tam. 


waliśmy na ogół niebotyczne cha- 
ły, a prawie żadnych arcydzieł. 
A jeszcze z tego, co kupiliśmy i 
wyprodukowali — na te specjal- 
ne ekrany szedł groch z kapustą. 


Właściwie trudno się było temu 
dziwić. Z widzem krótkiego me- 
trażu nie zawarto żadnej wyraż- 
nej umowy, nie trzeba jej więc 
było dotrzymywać.  Ładowano 
w. miłośnika filmu krótkiego 
(vide: spisy aktualnych wówczas 
tytułów) pozycje długie, nudne, 
tematycznie jednostronne, a co 
najważniejsza — zagubiono zu- 
pełnie kryterium wysokiej war- 
tości artystycznej. 

Stare błędy robimy nadal. Choć 
dziś sytuacja filmu krótkiego jest 
diametralnie różna (polski film 
święci na świecie triumfy, z za- 
granicznych arcydzieł też co nie- 
co kupiliśmy), w „Małym Atlan- 
ticu” nikt nie czuwa nad jakoś- 
cią programu, arcydzieło można 
tam spotkać przypadkiem. Tym- 
czasem w takim np. Kinie Do- 
brych Filmów „Wiedza*, „do- 
datek" budzi ogromne zaintere 
sowanie, gdyż dobierany jest na 
zasadzie kryteriów — artystycz- 
nych. A ogromne powodzenie w 
telewizji audycji „Kino krótkich 
filmów" Bolesława Michałka, 
które wyświetla nie byle jakie, 
tylko właśnie najlepsze filmy 
krótkie? 

To zasługa publiczności. Na 
całym świecie spada frekwencja 
w kinach „normalnych”, ale pod- 
nosi się w kinach dobrego re« 


pertuaru. Na ten rosnący nurt 
trzeba postawić także i w krót- 
kim metrażu! Obok kin dobrych 
filmów — kina dobryc* filmów 
krótkometrażowych! Film krótki 
— filmowi krótkiemu nie rów- 
ny. Na dobre filmy widz się znaj- 
dzie. 

"Takie rozwiązanie nie wymaga 
przede wszystkim inwestycji — 
budowy nowych kin. Przeciwnie 
— KDFK (Kino Dobrych Filmów 
Krótkometrażowych) wymaga ra- 
czej kina już istniejącego, niedu- 
żego, o ambitnym programie i o 
własnej, wyrobionej grupie wi- 
dzów. Takie kino, przy donoś- 
nym huczku reklamowym. zamie- 
niałoby się 2 razy w tygodniu (np. 
w soboty i poniedziałki) w KDFK 
i na wszystkich swych seansach 
wyświetlałoby program z 5—6 
wybitnych i mądrze ułożonych!) 
filmów. 

Przed paroma miesiącami ta- 
kie KDFK powstało w dzielni- 
cy studenckiej Paryża (kierowni- 
kiem artystycznym jest znany 
krytyk G. Salachas), i także dzia- 
ła dwa razy w tygodniu w lo- 
kalu kina studyjnego. Co się tam 
pokazuje? Oto jeden z progra- 
mów. Otwiera go słynny film 
Bunuela „Ziemia bez chleba” (o 
nędzarskim regionie Hiszpanii). 
dalej idzie „Corrida zakazana” — 
poetycki balet ruchów i gestów, 
potem „XYZ”, często nagradza- 
na na festiwalach bajka filozo- 
ficzna o akcentach farsy, następ- 
nie dowcipnie animowana cze- 
chosłowacka „Parasolka”, dalej 
„Patamorfozy* — zabawny ka- 
talog możliwości filmu animowa- 
nego, angielska „Krótka wizja” — 
rysunkowa, ale przerażająca wi- 
zja zagłady atomowej, oraz ame- 
rykańska kreskówka o panu Ma- 
£o00. 

Dobry program? Dobry. Ale 
my w Polsce możemy bez trudu 
skonstruować 10 lepszych. O- 
to przykładowo jeden z wielu: 
„Życie jest piękne" Makarczyń- 
skiego, frapujące ostrzeżenie ato- 
mowe; „Róża i rezeda”, wzrusza- 
jąca ekranizacja wiersza Arago- 
na; „Blinkity Blank” Mc Larena, 
fajerwerkowy eksperyment — 
Grand Prix w Cannes 1955; słyn- 
ni „Muzykanci” Karabasza” coś z 
jedenaście razy nagradzani na 
świecie; „Rembrandt” Holendra 
Haanstry, wzór filmu o sztuce i, 
dajmy na to. przezabawne „Pic- 
<olo* Duszana Vukotica, czoło- 
wy film rysunkowej szkoły jugo- 
słowiańskiej. Poszlibyście na ta- 
ki program? Ja myślę! 


Wobec tego mały apel do Czy- 
telników: KDFK to okropna na- 
zwa. Podszepnijcie lepszą. jedno- 
dwuwyrazową, dźwięczną i wy- 
mowną nazwę, która mogłaby 
zdobić takie kina, gdziekolwiek 
w Polsce powstaną. Ustanawiam 
w tym zbożnym celu trzy pry- 
watne nagrody książkowe i cze- 
kam na szybkie propozycje. 


JERZY PŁAŻEWSKI 


1) Układ jest ważny. ..Garsoniera” 
w każdym kinie „Garsonierą” zosta- 
nie. bez względu na towarzyszące 
Jej „dodatki”, ale dziesięciominutowy 
film krótki można w półtoragodzin- 
nym programie zarówno uhonorować, 
jak i beznadziejnie pogrążyć. Rola 
programowca — wzrasta ogromnie! 


PIOTR PAWŁOWSKI 


— zyskał sobie dużą popularność wśród widzów kino- 
wych dzięki swej kreacji w filmie „Kwiecień* reż. Witol- 
da Lesiewicza. Grał tam interesującą rolę kapitana Hyr- 
nego — prokuratora dywizji. Ostatnio wystąpił w filmie 
„Kosiarze* reż. Jana Laskowskiego. 


Piotr Pawłowski jest aktorem Teatru Starego im. Hele- 
ny Modrzejewskiej w Krakowie. W ciągu dwunastoletniej 
pracy w tym teatrze grał m. in. Satina w sztuce Gorkie- 
go „Na dnie”, Proroka w „Irydionie* Krasińskiego i króla 
w „Cydzie*. 

W roku 1959 ukończył wydział reżyserski krakowskiej 
szkoły teatralnej. Jednym z ambitniejszych reżyserowa- 
nych przez niego spektakli była sztuka Ionesco „Nosoro- 
żec'* w oprawie scenograficznej znanego malarza Tadeusza 
Kantora, wystawiona również na scenie Teatru Starego. 

W najbliższym sezonie Piotr Pawłowski ma zamiar 
przenieść się do stolicy; będzie prawdopodobnie występo- 
wać w warszawskim Teatrze Polskim. 


ZDJĘCIA: 


ROMAN 
SUMIK 


W nowym flimie Alexandre'a Astruca 
główne role grają: Marie-Josć Nat 


Szkola uczuć" 


1 Jean-Claude Brialy 


ALEXANDRE ASTRUC: 


nas _ „Niedobrych 


należy dziś do czołowych 


A lexandre Astruc, twórca znanych 
u 


serów francuskich. Początkowo był 


spotkań” 


niedobre 
amator- 


mój film, „Ulisses czyli 
spotkania” (1949), to utwór 
ski, który nie miał nie wspólnego ze 
sztuką flimo! Nakręciłem go z 


reży- 


dziennikarzem, krytykiem literackim moimi przyjaciółmi: Danielem Geli- 
1 prozatkiem. W latach 1945—52 nem i Daniele Dolorme. Nie wyrze- 
współpracował jako krytyk filmowy kam się natomiast mojego później- 
<= pismami Combat”, „L'Ecran _ szego filmu, który nosi podobny ty- 
Frangals* | „Cahiers du Cinóma tut. Mam na myśli „Niedobre spot- 
— za katdym razem — mówi kania”. Lubie pewne jego fragmen 
Astruc — próbuję zrobić film zupeł ty, jak choćby sceny przesłuchania 
nie inny od poprzedniego, ale nie głównej bohaterki (Anouk Aimće) w 
zawsze mi się to udnje, Pierwszy komisariacie policji. Ujemnie  oce- 


eż. William Azarow reali- 

komedię obyczajową pt. 
„Dorosle dzieci*, wedlug sce- 
nariusza W. Spirinoja, poświę- 
coni wzajemnym stosunkom 
rodziców 1 dzieci. 

Starsze pokolenie reprezentu- 
ja y filmie: Anatolij Kuźmicz 
1 Tatjana Iwanowna, młode — 
ich córka Lusia 1 jej mąż 
Igor. Zgodne początkowo 


Poczliówka 


z Moskwy 


współżycie obu par zaczyna 
się powoli psuć; powodem te- 
ko Jest zbytnia — zdaniem 
matki | ojca — samodzielność 
młodych, którzy nie chcą ś 
chać wielu pożytecznych rad 
udzielanych im szczodrze przez 
powodowanych _opiekuńczymi 


Od stałego | 


korespondenta 


uczuciami rodziców. Konflikt 
dochodzi do zenitu, kledy Lusi 
rodzi się syn; trwają nieustań- 
ne spory o to, kto i jak ma 
go wychowywać, Wreszcie 
młodzi, nie mogąc  dliżej 
znieść napiętej sytuacji, wy- 
prowadzają się od rodziców i 
wyjeżdżają do budującego się 


miasta - sputnika,  Fllm, jak 
przystało na komedię, wień- 
czy happy-end: starzy nie wy 
trzymują rozłąki | jadą do 
młodych. 

Dorosie dzieci* — to drugi 
samodzielny film reż. Azaro- 
wa; poprzedni  nosil ty 


Wszystko zaczyna się z dro- 
ki". Główne role obsadził re- 
żyser popularnymi aktorami: 
rodziców grają: Zoja Fiedoro- 
wa | Aleksiej Gribow, mlo- 
dych: lilija Alesznikowa 1 
Aleksander  Demjanienko. 


ALBERT KLEINAS 


natomiast barokową formę fil 
mu: przesadne | wybujałe ruchy 
kamery i zbyt wyszukaną kompozy- 
cję obrazów. Nie podoba mi się 
także odautorski komentarz, który 
sprawia, że jilm jest zbyt literacki 
Wszystko to — z dzisiejszego punk- 
tu widzenia — jest starzyzną i dzie- 
cinadą zarazem. 


niam 


Moja prawdziwa twórczość 
się właściwie od „Zycia* zrealizowa- 
nego według powieści Maupassanta 
Miałem sporo kłopotów z Marią 
Schell. Wbrew moim zamierzeniom, 
aktorka pragnęła zagrać główną ro- 
ię kobiecą w stylu „uciśnionej nie. 
zgodnie zresztą 2 brzy- 
zwyczajeniami widzów, którzy przy- 
wykli oglądać ją w takich krea- 
cjach. Mówi się nieraz, że sens psy- 
chologiczny „Życia” tkwi w gestach 
bohaterów, że film jest niejako po- 
święcony studiowaniu piękna tych 
gestów. To prawda. Jestem zdania, 
że gesty i mimika lepiej i prawdzi- 
wiej wyrażają dramaty ludzkie, ni 
dialogi i wybujały  „psychologizm 
gry aktora 


zaczęła 


winności” 


Ostatnio zrealizowałem dwa filmy: 
„Zdobycz mroku" i „Szkołę ucz. 
Pierwszy z nich — to studium psy- 
chologiczne kobiety, dla której ca- 
łum światem są jej własne, wew- 
nętrzne konflikty. Bohaterka (gra ją 
Annie Girardot) szamoce się pomię- 


dzy poczuciem własnej wolności a 
sytuacją kobiety. którą mąż traktuje 
jak zwykły przedmiot; jest z tego 
powodu nieszczęśliwa ( wywiera 
przygnębiający wpływ na otoczeni 


w „Szkole uczuć” pragnąłem 0po- 
wiedzieć intrygę _ psychologiczną 
głównie przy pomocy wymiany spoj 
rzeń bohaterów. Oczywiście, niewie- 
le ma to wspólnego : Flaubertem 
Zresztą kiedy mi zaproponowano te- 
mat filmu — postawiłem warunek, 
że mogę go zrealizować jedynie po 
przeniesieniu akcji do 
ci i bez obowiązku ponownego prze- 
czytania powieści. Poprosilem jedne- 
go z molch współpracowników, aby 
streścił całą książkę na dziesięciu 
stronach i tym tekstem posłużyłem 
się jako oryginalnym scenariuszem 

Ponieważ zarzuca mi się ciągle, że 
kobiety są głównymi bohaterkami 
moich filmów, chciałbym w przy- 
szłości zrealizować film „męski”, po- 
zbawiony skomplikowanej intrygi 
3, fllm bez kobiet 


współczesnoś- 


miłosn 


ZMARŁ PIERRE | 


e Francji zmarl po dłuższej chorobie Pier 
W krytykiem filmowym, pisującym Stale w 

chainć*, „Franc Tireur*, „Noir et Blan 
scenarluszy, w tym tak znanych filmów, ja 
Marcela Carnć, „Blaski ", „Dziwna pani 
oraz „Jutrzenka* reż. Lulsa Bunuela. 


Lew Kulidżanow. po zrealizowaniu filmu 
(reprezentuje on kinematografię radzieci 
cić utwór pt. „Dużo nas: ty i ja”, poświę 
światowej 


HEINZ RUR 
jako złodziej kie 


€inz Róhmann (Kapitan z Kóepenick) wys! 

H niemieckim filmie „Max — die Geschichte € 
czyli historia kieszonkowcn). Rithm. 

ry zrywa ze swą dawną profesją i zaczyna pr 

Film realizuje Imo Moszkowicz, popularny w 


nn gra 


4. Gribow, Z. Fiedorowa, A. Demjanienko i L. Alesznikowa w „Dorosłych dzieciach* 


WŁOSI W BRAZYLII 


8 


Reżyser Franco Rossi. po zrealizowaniu w USA filmu „.Smog* (Dym) z Annie Girardot i Re- 
nato Salvatore. ma zamiar udać się do Brazylii, by nakręcić tam nowy flm; tytuł pozostaje na | 
razie w tajemnicy. Wiadomo. że główną rolę zayra Marcello Mastroianni, a jego partnerką bę- 
dzie jedna z aktorek brazylijskich. 


Focztówka z Paryża 


WIDZIAŁEM 
„LALKĘ* 
z CYBULSKIM 


Co nowego nad Sekwaną? 
Na Saint Germain - des Prós mo- 
tna spotkać Anthony'ego Perktnsu, 
który osiadł już na stałe w Paryżu. 
„Wleczny chłopiec" — Tony, skoń- 
czył właśnie 30 at i prasa ilustra- 
wana zastunawia się nad jego przy- 
szłością. Trudno dociec, w jakiej 
ze problem les zajmuje samego 
Perkinsa. W każdym razie wielki 
Orson Welles potraktował go _ jak 
dorosłego, powierzając mu _ niesły- 
chanie trudną i odpowiedzialną rolę 
Pana K. w realizowanym obecnie w 
Paryżu „Procesie* według Franzu 
Kajki. Film ten zapowiada się na 
jedną x wielkich rewelacji ekranu 
Widziałem „Lalkę” Jacquesa Bar- 
era według  Audibertlego, ze 
Zbigniewem Cybutskim w roli głów- 
nej. Ponieważ film nie był jeszcze 


AROCHE 


Laroche. Był on znanym 
czasopismach „Canard En- 

oruz autorem piętnastu 
Wieczorni goście reż. 
reż. Jeana Gremillona 


dy drzewa byly większe” 
nnes), ma zamiar nakrę- 


tematyce drugiej wojny Pe 


tl- 


w 


rin 


[e WZCELCC 


Hans C 


korespondenta 


catkiem gotów krytycy uczestni 
czący w tym zamkniętym ściśle pry. 


watnym pokazie, zobowiązali się nie 


Rahmann 
„Maks, czyli historia kieszonkowe: 


formułować swotch ocen na _ piśmie. 
Jedno tylko mogę wyjawić: Cybut- 
ski gr 
ny nit dotychczas; usatysjakcjonuje 


znakomicie. jest całkiem in- 


Hei 
mie 


więc tą rolą tych wszystkich, którzy 
że „powtarza 
żre" ant śludu Mać- 
am sladu  pro- 


mieli do niego 
Maćka"; w „L 
ka  Chetmick 
blemów, które reprezentował tamten 


bohater. „Lalka” jest surrealistyc 


MANN 


,onkowy 


ną drwiną ze wszystkich i wszyśt- 


kiego — dość pustą w istocie. Smia- 


ło będzie można wybrać się na tx 
jim tylko pa to, żeby zobaczyć 
Zbyszka Cybulskiego 

je obcenie w zachodnio* 
 Taschendiebes* (Maks, 
ę złodziejaszka, któ 


wic. jako... magazynier — 


RE reżyser telewizyjny a 
artin Hellberg ukoń- 
Ą cu realizację mo- — ukończył w Meksyku zdjęcia do swego nowego  Reruje jedynie, że będzie w nim coś w rodzaju 


KONRAD EBERHARDT 


numentalnego fil filmu „Aniol zagłady „końca świata, końca Wszystkich marzeń, ned: 
de” — Znowu będą mnie oskarżać — mówi słynny — pragnień. bohaterów..." 
arna galera" — we lynny 

GŁÓ pabiekóbośWUNZIŃĆ znowu reżyser — o profanację świętości, sadyzm, bo Ja _ Zdjęcia do filmu wykonał Gabriel Fltueron. W 
ida (KtGPEJ): akaja*/ toczy) 4 wiem, o co jeszcze... Intryga jest prosta: w świą- rolach glównych występują: Silvia Pinał („Vit 
k ę teczny  wleczó! r: y spo- lea Montesce | Xavier Massć ni 

Pon Skolliec azeznadćeo0i kr Ci leczny wieczór zebrało się grono ludzi, aby spo- di Ofeha Mont i X Massć. „An 
łyć sułą kolację. Są to ludzie bogaci, utytułowa- zagłady” został pokazany na festiwalu w Cannes. 


lecia. Bohaterami tego 
orycznego filmu są po- 
ańcy holenderscy wal- 


ni, kulturalni. Noc mija — wytwarza się absur- 


We Francji ma powstać 
nowelowy oparty na  moty: domu. Następnej nocy zebrani stwierdzają, że ja- 
wach bajek La Fontaln: kać tajemnicza siła przykuwa ich do miejsca. Mi- 
Jedną z nowel pod tytułem Jają tygodnie i miesiące, oni nadal czują się 
»Lew i mysz" zrealizuje Re- uwięzieni. 


Vowości | seu. Bale pić chez woja wiefeskodczini Klin al 


Im dalna sytuacja: nikt z gości nie może wrócić do 


Curtiz, jeden z najpłodniejszych reżyserów 

Ę: amerykańskich, Curtz (prawdziwe nazwisko 

nie żyje Mihaly Kertćsz) urodził się M grudnia Isis roku 

w Budapeszcie, gdzie uczęszczał do Akademii 

Sztuk Pięknych. Pracę w filmie rozpoczął w 1512 

roku, początkowo w kraju, później — w Austrii, 

wy Włoszech | Niemczech. W 126 roku rożyser prze- 

nosi się do Hollywoodu. Spośród filmów  zrealizo- 

wanych przez Curtiza w okresie przedwojennym, 

dużym powódzóńięm na polskich ekranach cieszy- 

ly się: „Robin Hood'* i „Kapitan Blood", a po 

wojnie — (wyróżniona Oscarem)  „Casablanca”, 

Niedawno telewizja przypomniała widzom „Kapi- 

tana Blooda", w niedlugim czasie zobaczymy także 

I ORA UA „Szarżę lekklej brygady", „Dodge City", „Pry- 
2. GEE ZG ABCY watne życie Elżbiety i hrabiego Essex" oraz „W 


DEFY Hollywoodzie zmarł w wieku 73 lat Michael 
MICHAEL CURTIZ W 


V przeciwko niszpań- 
1 okupantom 


rank Beyer (..Pięć lu- 
sek") pracuje wspól- 
nie z powieściopisa- 
1 Bruno Apitzem nad 
ariuszem filmu „Na- 
wiród wilków", Akcja 


vch. Zdjęcia plenero- p ka morskiego". Ostatnim flimem Curtiza był we- "8 
zostaną _ zrealizowane stern „The Comancheros". A Zz 
terenie bylego obożu Ofelia Montesco i Xavier Maśsi u 


guchenwaldzie. „Aniele zagłady” ret. Luisa Bunuela 


Odwroćna strona 


O fortepianie Chopina, 

lichtarzach z »Krzyżaków« 

i innych rekwizytach — 
mówi dekorator wnętrz 


MAREK IWASZKIEWICZ 


ległoś 
zamkiem 
cucie pod Rzesz 
wem a muzeum w Kórni- 
ku koło Pozn; Ale na 
' pewno około 500 kilome- 
trów. W Łańcucie stał ta- 
boret, na którym w Wied- 
niu siedział młody Chopin, 
grając na fortepianie z. 
Kórnika! 


Nie, to nie żart, tylko 
sprowadzcny do absurdu 
przypadek, jaki zdarzył 
się znanemu specjaliście 
od dekoracji wnętrz fil- 
mowych  — _ Markowi 
1waszkiewiczowi. 


na 
grali zajmuje 
Iwaszkiewicz 
kształcenia historyk sztuki 
od 1948 roku. Pracował 
już przy blisko 40 filmach 
ści kostiumo- 
gających dro- 
opracowania 
czegółu... Wy- 


„Młodość Chop: 
Szawską premierę", 
żaków", a z najno! 
— „Komedianty* reż. Ma- 
i Kaniewskiep oraz „Ju- 
tro premiera* reż. Janusza 
Morgensterna. 


— Do moich zadań nie 


dekoracji, 

ni specja- 
liści — mówi Marek Iwasz- 
kiewicz. — Ja urządzam 
wnętrza, zaopatruję je w 
meble, tkaniny, obrazy, 
różnorakie najdrobniejsze 
przedmioty _ codziennego 


użytku. Wszystko musi być 
skompletowane, dobrane 
kształtem i kolorem — tak, 
aby oddawało epokę. jej 
klimat, a nawet czasem 
charakter bohatera. 

Oczywiście, z poszukiwa- 
niem rekwizytów jest spo- 
ro kłopotu. Na przykład w 
filmie „Młodość Chopina" 
była scena pierwszego kon- 
certu młodego Frycka w 
Wiedniu. Aby nadać jej 
jak najbardziej autentycz- 
ny charakier, odnaleźliśmy 
w zbiorach kórnickich za- 
bytkowy fortepian z tam- 
tych lat. Podobno zresztą, 
na instrumencie tym grał 
Chopin rzeczywiście — w 
Dreznie u Potockiej. Od- 
powiedni taboret odkryliś- 
my natomiast wśród zabyt- 
kowych mebli w zamku 
łańcuckim. Trzeba było 
przewieźć jedno i drugie 
do atelier, skompletować 
resztę rekwizytów i dopie- 
ro wtedy Wollejko mógł na 
kilka minut zasiąść do for- 
tepianu. 


pan 
jest 


No dobrze, ale skąd 
wiedział, że taboret 
w Łańcucie? 
Większość  przedmio- 
tów wypożyczamy ze zbio- 
rów muzealnych lub od 
osób prywatnych, kolekcjo- 
nerów, poza tym z anty- 
kwariatów, sklepów DESY 
itd. Otrzymujemy je nie 
bez pewnych oporów 
wszyscy obawiają się uszko- 
dzeń podczas transportu i 
kręcenia filmu. Oczywiście, 
gwarantujemy _ troskliwą 
opiekę i fachowy nadzór. 
A skąd wiem, gdzie tego 
szukać? W ciągu kilkuna- 
stu lat zjeździlem Polskę 
wzdłuż i wszerz, znam na 
ć eksponaty  naj- 
mniejszego muzeum, mam 
zarejestrowane nie tylko w 
kartotece, ale i w głowie, 
przedmioty najbardziej in- 
teresujące z punktu widze- 
nia przydatności filmowej. 
Do tego proszę dodać roz- 
ległe kontakty i korespon- 
dencję z kustoszami, histo- 
rykami, _ konserwatorami, 
zbieraczami starożytności, 
którzy zawsze chętnie słu- 
żą swą wiedzą i pomocą. 
A ponadto ciągle prze- 
cież szperam. Na przykład, 
do kręcenia sceny mszy 
przed bitwą grunwaldzką 
potrzebny był nam prze- 
nośny ołtarz polowy z 
XIV — XV wieku. Zna- 


leźliśmy w kościele w No- 
„ym Mieście  wczesnogo- 
cki tryptyk. Wypożyczy- 
my go za zgodą władz 
kościelnych. A przy okazji, 
w komórce przy miejsco- 
wej plebanii, odkryłem za- 
pomniane, pokryte kurzem 
i pajęczyną (kury tam sie- 
działy!) lichtarze gotyckie. 
AŻ 11 sztuk! To była rewe- 
lacja — nikt o nich nie 
wiedzial. Lichtarze, oczysz- 
czone i przywrócone do 
dawnej świetności. „zagra- 


ły” w jednej ze scen 
„Krzyżaków*, a potem 
zwróciliśmy je proboszczo- 
wi. Dziś zdobią wnętrze 
miejscowego kościoła. 

— Czy zawsze poszukuje 
pan autentyków? Nie proś- 
ciej byłoby wykonać kopie 
w oparciu o znane, muze- 
alne wzory? 

— Unikam tego za wszel- 
ką cenę. Kamera jest nad- 
zwyczaj czuła: odkrywa i 
demaskuje najdrobniejszy 
falsyfikat, atrapę czy ma- 
kietę. Autentyczne przed- 
mioty dodają autentyzm: 
całemu obrazowi. Ę 

— Opracowując wygląd 
jakiegoś wnętrza, opiera 
się pan na zachowanych 
rysunkach, opisach, doku- 
mentach. A co robić, gdy 
ich nie ma? 

— To jest właśnie naj- 
trudniejsze. Czasem kopiu- 
je się detal dekoracyjny z 
jakiejś ryciny, obrazu. A 
czasem — mimo że mamy 
takie dokumenty wolę 
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z_zami 
Chopin 


„Młodość 


Kórnika w film 


esław Wołłejko prz 


recie 


c: 


wnętrze zaprojektować na 
nowo. W „Młodości Chopi- 
na” jest scena w warszaw- 
skim mieszkaniu państwa 
Chopinów, przy zbiegu 
Krakowskiego Przedm 
cia i dzisiejszej ulicy Trau- 
guita. Z zachowanych 
sunków wiedziałem, _jak 
wyglądał ten pokój. Tym 
razem jednak  postąpiłem 
inaczej: chodziło mi o wy- 
dobycie klimatu domu i 
środowiska. w którym wy- 
chowywał się i przebywał 


Frycek. _ Skomponowałem 
więc mieszkanie w stylu 
Dyrektoriatu, wyszukanym 
i wyrafinowanym, najlepiej 
oddającym epokę. A więc 
biedermajerowskie meble 
(autentyki), portret nad 
kominkiem (też oryginał). 
popiersie na tle okna. Ca- 
łość wypadła doskonale, 
chociaż odbiegała od auten- 
tycznego pierwowzoru. Za 
dekorację wnętrz film 
otrzymał nagrodę na festi- 
walu w Ferrarze. 

— Jakie okresy  histo- 
ryczne nastręczają panu 
najwięcej trudności? 

— Zabawne — ale mam 
kłopoty właśnie z tymi nie 
bardzo odległymi, na przy- 
kład z fin-de-sićciem. Tu 
najtrudniej zgromadzić au- 
tentyczne przedmioty: zbie- 
racze ich nie  kolekcjo- 
nują, bo jest to epoka nie 
lubiana, muzea nie chronią 
— bo „za młoda". Nic pra- 
wie nie ocalało dwie 
wojny zniszczyły niemal 
wszystko. A tak się ostat- 
nio składa, że mam dużo 
do czynienia z końcem 
XIX wieku, Po „Żołnierzu 
królowej Madagaskaru" ro- 
biłem wnętrza do „Kome- 
diantów*, a ostatnio — do 
„Klubu kawalerów*. Cza- 
sem, szukając zwyklej lam- 
py naftowej czy lustra, 
trzeba jechać tysiące kilo- 
metrów. Oczywiście, po- 
mocny jest cały sztab sto- 
larzy, dekoratorów, tapice- 
rów — znających swój fach 
i umiejących realizować 
moje projekty. 

— Jeszcze ostatnie pyta- 
nie: od czego zaczyna pan 
pracę, i którą epokę naj- 
bardziej pan lubi? 
Naprzód  kompletuję 
wnętrze w wyobraźni — 
ustawiam meble w pokoju. 
dobieram dywan, obrazy, 
wazony... A potem staram 


się odnaleźć wszystkie 
przedmioty. A epoka? Naj- 
lepiej „leżą" mi czasy Sta- 


nisławowskie i... nowoczes- 
ne: wnętrza ultramoderni- 
styczne — jasne. przestron- 
ne. celowe. Czuję się do- 
brze i w jednych, i w dru- 
gich. 
Rozmawiał: 
TADEUSZ STĘPIEŃ 


edynie bardzo pasjonujący film jest 
w stanie odwrócić uwagę widza od 
twardych, skrzypiących i niewygod- 
nych krzeseł, od brazu odpowiedniej 
wentylacji i nie najlepszej jakości 
technicznej obrazu. Przy mniej atrakcyjnym 
programie — niedostatki kinowej sali ujaw- 
niają niekiedy rażącą dysproporcję . między 
„wielkim światem” na ekranie a ubożuchną 
zeczywistością. Zresztą kino — to nie tylko 
widownia, to także hall, kasa, poczekalnia; 
ich wygląd i urządzenie mają nie mniejszy 
wpływ na frekwencję, niż sam repertuar. 
Nasi widzowie w zoraz większym stopniu 
wybierają kina nowoczesne, estetyczne; po- 
twierdzają to obserwacje Stołecznezo Za- 
rządu Kin: mieszkańcy przedmieść Warsza- 
wy, mając pod bokiem najrozmailsze skrom- 
ne kina związkowe, wolą często jeździć do 
odległego centrum, aby te same filmy oglą- 
dać w pięknych śródmiejskich salach. 
Wynika to także z badań socjologicznych, 
przeprowadzonych wśród robotników łód: 
kich, o których pisze dr Kazimierz Żygulski 
w książce pt. „Film w środowisku robotni- 
czym 


„Większość kin w ogóle, przede wszyst- 
kim lepszych kategorii, mieści sie na nie- 
wielkiej przestrzeni śródmieścia. Inne dziel- 
nice, peryferyjne, w których skupiają się 
masy robotnicze, posiadają znacznie mniej. 
szą ilość kin i to przeważnie niższyca kate- 


KINO — 
TO NIE 


gorii. W materiałach, zebranych w Łodzi w 
czasie przeprowadzania naszego studium. 
znalazły się też dane informujące, czy robot 
nik posiada ulubiony lokal kinowy, a jeżeli 
tak, to gdzie się on znajduje. Z 31 kin czyn- 
nych w owym czasie w Łodzi — robotnicy 
wymienili 21. Z wyjątkiem jednego — ulu- 
bione kina robotników znajdują się w śród- 
mieściu i należą do wyższych kategori 
Te wyraźnie sprecyzowane upodobania do 
sal nowoczesnych i estetycznie wyposażo- 
nych są na szczęście już od kilku lat respe- 
ktowane — zarówno w zamierzeniach inwe- 
storów, jak i w biurach projektowych. 


Berna Bąkowska 


Jakie są kryteria i zasady projektowania 
wnętrza kinowego? Co decyduje o walorach 
architektonicznych widowni, o jej wygodzie 
i zaletach funkcjonalnych? Nie obowiązuje 
u nas — w przeciwieństwie do wielu państw 
kapitalistycznych — zasada maksymalnego 
wykorzystania miejsca na sali kinowej, nie- 
kiedy nawet wbrew elementarnym war! 
kom widoczności. W nowo powstających ki- 
nach warunkiem sine qua non jest 
ekran dobrze widzialny z każdego miejsca, 
co zależy przede wszystkim od wysokości 
jego zawieszenia nad widownią. Szeroki 
ekran umieszcza się na wysokości półtora 
metra od podłogi (specjalnie zresztą ukształ- 
towanej, na podobieństwo zadartego od 
przodu, dość stromego amfiteatru), a więc 
na takim mniej więcej poziomie, jak scena 
w teatrze. Względy bezpieczeństwa (łatwość 
opuszczenia sali) nakazują zachowanie odle- 
głości 80-90 cm pomiędzy rzędami (oparcia- 
mi) krzeseł. Znormalizowana jest także sze- 
rokość krzesła, na ogół miękkiego (chodzi 
o wygodę i względy akustyczne), ustalona na 
pół metra. Wentylację zapewnia kratka wy- 
<ciągowa umieszczona pod fotelami. 

Nie najlepiej przedstawia się w naszych 
kinach — i innych salach widowiskowych — 
akustyka. Ale i tu zrobiono ostatnio poważ 
ny krok naprzód. Stosuje się coraz częściej 
ekrany z perforowanego plastyku, co umo- 
Źlświa zainstalowanie zespołu głośników 
z tyłu, za <ckranem. Natomiast aparaturę 


niczym 
Kupiecki 
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Warszawie 
kinom_ zagranicznym 


jowoczesnym 


Nowo wybudowane kina w 
nie ustępują 


stereofoniczną umieszcza się częściowo na 
sali. 

A oto ciekawostka: przy tak dużych osią- 
gnięciach architektonicznych,  technologicz- 
nych i technicznych — w nowo budujących 
się kinach nie rozwiązano drobnej, ale istot- 
nej sprawy numerków na fotelach. Bywalcy 
kinowi — by sprawdzić swoje miejsce — 
zaglądają sąsiadom za plecy, zmuszają ich 
do wstawania. Niestety, choć rozwiązanie 
wydaje się zupełnie proste (można umieścić 
numery na grzbietach oparcia) — nikt z pro- 
jektantów na to nie wpadł. 

Inaczej z szatniami, o które swego czasu 
tak bardzo się dopominano. Tu rzecz nie 


TYLKO 


jest tak prosta — zważywszy, że korzystanie 
z szatni wymaga dłuższych przerw między 
seansami, niż to się u nas stosuje (nie mó- 
wiąc już o konieczności znacznego zwię- 
kszenia powierzchni kina). Aby szatnia mo- 
gla obsłużyć widzów dwu następujących po 
sobie seansów, przerwa między nimi musia- 
łaby trwać około 30 minut (obecnie — prze- 
ważnie 10 minut), co przy trzech filmach 
dziennie dałoby stratę prawie jednego sean- 
su. Trudno się więc na to zdecydować, tym 
bardziej, że na całym świecie nie ma tra- 
dycji specjalnego, odświętnego ubierania się 
do kina. 


Nasze budynki i sale kinowe stają się jed- 
nak coraz bardziej nowoczesne. Mimo trud- 
ności z wykonawcami (kina budowane są 
przez te same przedsiębiorstwa, które wzno- 
szą domy mieszkalne, szkoły i żłobki, co już 
samo przez się określa kolejność wykonywa- 
nia zleceń), mimo ogólnie odczuwanego w 


Fot. M. Jeltński 


Nowoczesne wnętrze kina „Wenus* w Zielonej Górze 


budownictwie braku takich materiałów, jak 
aluminium czy płyty szklane, mimo niedo- 
skonałości tworzyw sztucznych — nasze naj- 
nowsze kina cieszą się dobrą opinią u pol- 
skich kinomanów i zagranicznych fachow- 
ców. 


mówię o Warszawie, gdzie „Skarpa”, 
„Wisła”, „Bajka" i inne kina są przykładem 
doskonałego i pięknego rozwiązania wnętrz. 
Ale oglądałam projekty kin w Słupsku, Bi 
łej Podlaskiej, Opolu, Chojnicach; odznacza- 
ją się one troską o włościwie pojętą nowo- 
czesność, dbałością o wygodę i estetykę. Za- 
przy tym personelowi możliwie 
najlepsze warunki pracy (przestronne kabi- 


EKRAN 


ny dla operatorów, przewijalnie, pokoje 
wypoczynkowe i inne pomieszczenia pomoc- 
nicze). Nowo powstające obiekty mają poza 
tym ekrany wyłącznie panoramiczne, nawet 
z aparaturą stereofoniczną („na wyrost"!). 

Poważne sumy wydatkują okręgowe za- 
ly kin na modernizację starych budyn- 
ków. Rozpoczęto wreszcie także kontrolę 
technicznych warunków projekcji, zwłaszcza 
w kinach małomiasteczkowych. Akcja ta ma 
na celu uporządkowanie „dobytku* technicz. 
nego i prawidłowe nim gospodarowanie. 
Zdarza się, na przykład, że aparatura nada- 
jąca się do większych sal obsługuje małe — 
i odwrotnie. Wprowadzenie jednolitych wa- 
runków projekcji, początkowo w  Poznań- 
skiem, Warszawskiem, Bydgoskiem, Łódzkiem, 
potem w całym kraju — sprawi, że widz 
w Mszanie Dolnej będzie oglądać wreszcie 
«braz równie dobry pod względem technicz- 
nym, jak uprzywilejowany dotąd widz w du- 
żym mieście. 


yle już sprawo- 
zdawcy = 
opisy: fe- 
stiw: że 
czuję volniony z te- 
mo oboyiązku. andale? Ra- 
czej wątłe. Uważano tu na 
przykład za skandal, że Cro 


aleja biegnąca wzdłuż wy- 
której położony je: 
Festiwalowy — została 
zkopana z powodu prac drogo- 
„ żeby nasi Czy: 
telnicy mogli widzieć w tym coś 
niezwykłego. 


Mówiono tu wiele o filmie włos- 
n „Boccaccio 70"; jest to utwor 
bny 2 czterech nowel. zrealizo- 
wany przez Luchino Visconjiego, 
Vittewio De Sikę, Federico Fel- 
liniego i Mario  Monicellego. 
Film był potwornie długi, więc 
włoski producent obciął jedną 
nowelę. Wypadło na Monicelle- 
go. Ten zaprotestował, do Can- 
nes przyjechała ekipa włoskich 
adwokatów, wynajętych przez 
pokrzywdzonego. żeby go bronić, 
obłożyć aresztem film itd. Potem 
włoski członek jury Mario Sol- 
dali oświadczył, że opuszcza ju- 
ry, w końcu jednak się zreflek- 
tował itp. Przyznam się, że nie 
śledziłem tego sporu do końca 


Skandale? Ktoś tu powiedział, 
tego roku „ęwiazdy” przyje- 
chały w towarzystwie mężów 
dzieci i teściowych — więc na 
skandale liczyć nie można. Ale 
za to są [ilm 


Po połowie festiwalu, kiedy 
mamy za sobą około 15 pozycji, 
widać już, że przynajmniej tr. 
filmy są bezspornie wybitne. 
Jeden wzbudza zażarte spór 
Jest to wcale niemało. 


„SMAK MIODU* PRZODUJE 


Zacznę od tych wybitnych. Na 
pierw: m miejscu postawić 
trzeba angielski „Smak miodu*, 


OD NASZEGO 
SPECJALNEGO 
LASZYNILGJ 


też. Tony Richardsona, oparty 
na sztuce teatralnej, znanej 
zresztą i u nas. O filmie tym in- 
formowaliśmy już obszernie n: 
szych Czytelników. Warto jet 
iedzi że na tle innych 
ych histo- 
jewc. 


żni w 
dżungli wielkiego miasta — przy 
wszystkich swoich niezwykłych 
perypetiach — uderza prostotą i 
iciągliwością. Film jest reali- 
jy (wynika to zresztą z do- 
kumentalnych doświadczeń śro- 
dowiska tilmowego, w którym 
powstał). Ale nie jest to realizm 
(czy raczej naturalizm) 


Gkropnym świecie, w którym po- 
rusza się bohaterka, 
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Do najwyżej 
po poludniu", 


nych „negatywnych* posta 
autor 


trafi 


odnaleźć 


ocenianych pozycji 


testiwalowych należy film 
Na zdjęciu: odtwórczyni roli tytułowej — Corinne 


i. po- 
naturalne, 


proste odruchy człowieczeństwa, 


nego 


docie 


rności, 


„pewnego 


jest światem 


moralizą 


bezinteresownej mi- 
. Nie ma w tym film 

schemat; 
skiego lub obyczajowego 
jakby fotografia 
ta. który — przy calej sv 


zgnębionych, znieczulonych, trud- 
nych, ale w których wyczuwamy 
pulsowanie serca 


Prasa p. 


je tu przede wszy 


kim o młodej aktorce Ricie Tu- 


shingham 


kreacji. 


znacznie 


tylko 


Jedno z szokujących ujęć 


zdaniem 


aktorstwo. 


i jej, zdumiew. 
Film ma 
więcej 
Ale 


francuskiej krytyki 


oczyw. 
walorów, 


Jest 


zdaje, młoda aktorka 
ć na wyróżnienie. 


reż. 


Agnós 


może li- 


HISZPAŃSKI PAMFLET 


Drugi wybitny film, również o 


problematyce 

nież na wskroś 
komedia Luisa Bt 
cido*. rzet 


połecznej 
realistyczny, to 


i rów- 


arytatyw- 


nej w hiszpańskim miasteczku, 


gdzie boga 
wania swojej dobroc 


szają da siebie na kolację 
teczną po jednym ubogim. 
ytuacji 
h, niezmier- 
jednocześnie 


prowadza to do 
h, absurdaln, 
iesznych. a 


dokumentalnego filmu „Pieskłe życie”, 


„arcydzietem | prostytucji 


dla zamanifesto- 


Do- 
grote- 


który — 
filmowej:* 


Varda 
larchand, 


„Clóo mi piątą a slódmą 
mało dotad znana aktorka francuska 


en pamflet — na 
ktoś — na hiszpańską burżuazję 
uszlachconą tłuszczem zawiązu- 
jącym się na podbródku, jest ma- 
nifestacją okrutnego  humo: 
Hiszpanii; Hiszpanii biedaków, 
umęczonych egoizmem  posiada- 
SE 


pisał tu 


O intencjach społecznych fil- 
mu nie można wątpić. Berlanga 
— zapytany na konferencji pra- 
sowej, czy film wymierzony jest 
przeciwko dobroczynności — od- 
powiedział: Nie, przeciwko głu- 
pocie. — Głupocie ludzi? — drą- 
żył rczmówca. — Przeciwko głu- 
pocie pewnej sytuacji społecznej 
— brzmiała odpowiedź. 


Wreszcie trzeci film wybitny — 
to „Clóo między piątą a siódmą 
po południu”, młodej realizatorxi 
trancuskiej Agnós Varda (piszemy 
o nim obszernie na str. 14). 


BURZA WOKÓL „PIESKIEGO 
ŻYCIA* 


Informacje o filmach mniej 
ważnych znajdą Czytelnicy obok 
Zatrzymam się jeszcze na „Pie- 
skim życiu”, włoskim filmie do- 
kumentalnym, a raczej wielkim 
dokumentalnym _— felietonie o 
okrucieństwie, brzydocie i sub- 
telności śwłała, w którym żyje- 
my. Oto wytworny psi cmentarz 
w Los Angeles, a oto — poka- 
zany z całą dokładnością — pro- 
ces odzierania ze skóry psów w 
w jatkach Hongkongu. Tu 
pońsey masażyści masują praco- 
wicie tłuste krowy i poją je pi- 
wem najwyższego gatunku (ea 
daje mi iewypowiedzianą 
kruchość i subtelność), a gdzieś 
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w Nepalu asystujemy przy ce- 
remonii obcinania głów bykom 
jednym uderzeniem szablą. Zbro- 
czone krwią głowy toczą się w 
stronę kamery. Ten film podzia- 
łał tu jak bomba: 


„Wybuchamy entuzjazmem! — 


cytat: „Jest to arcydzieło prosty- 
tucji filmowej — pisze Jeander 
(„Liberation*) — poszukiwanie 
sensacyjności 2a wszelką cenę. 
Żaden filmowiec nie poszedł do- 
tychczas tak daleko w preparo- 


lutną autentycznością". 


woła w swoim artykule Mario waniu i zniekształcaniu praw- 
Brun. — Nic tu nie jest sfabry- dv*. I wreszcie świetny krytyk 
kowane, wszystko tchnie abso- Denis Marion („Le Soir*) pisze: 


1 drugi „Idea tego filmu? Pokazać 


FESTIWALOWY NOTATNIK. 


Otto Premingera (USA). 
Troche antykonformi- 


„BURZA NAD WASZYNGTONEM” reż. 
ilim a funkcjonowaniu władzy w Ameryce. 
styczny | krytyczny, ale w kruncle rzeczy, wszyscy (nawet odpowied- 
nik Mac Carthy'ego) są dość przyjemni, a aparat władzy funkcjonuje 
nieźle. Zręcznie zroblony. Będziemy o nim jeszcze pisać. , 

»MAŁY OBCY" (Liban) — uznany za „dno festiwalu" 


lodramatyczny, w dodatku pretensjonalny. Nie będziemy Już o nim 


ny, me- 


pisać. 
»WOLNOSC I* (Senegal). Francuz Yves Ciampi przedstawia Senegal 
w formie prymitywnej historyjki o starym I nowym, o białych | czar- 
nych itp. Senegalu — 
Nanette Senghor. Więcej o tym filmie nic powiedzieć się nie da, 
„CONGO YO* (Kongo). Znowu Francuz (Yves Allegret) zrobił melo- 
dramut © łosach białych w czasie wydarzeń kongijskich. Jeszcze pry- 


Rolę czarnej dziewczyny gra córka prezydenta 


mltywniejszy, a w dodatku z nieprzyjemnymi akcentami pod adresem 
ych biednych Kongijczyków". 

MARRY I JEGO KAMERDYNER" (Dania). Niezla komedia o ostat- 
nim kamerdynerze, który wynajmuje soble pana. W miarę zabawny, 


w miarę Inteligentny. 

„UBOSTWIANA JULIA" (Austria) 
W miarę inteligentny, w miarę zabawny. 
„UPADEK: 
Inteligentny; przęciwnie — 
na prowincji, ze wszystkimi znanymt na pamięć postaciami: zbunto- 
matką podkochu- 


według Sommerseta Maughama. 


1 nie- 


reż. Johna Frankenheimera (USA) — niezabawny 


ponury dramat o amerykańskiej rodzinie 


wanym młodzieńcem, który wszystkich nienawidzi, 


Jącą się w synu, ojcem — pljaczyną, ale poczciwym, starzejącą się 


panną czekającą na męża itd. 
B: M. 


Komedia Lulsa Beriangi „Placido* — to zna 
flet na hiszpańską burżuazję, Krytyka festli 
ła go „manifestem okrutnego humoru Hiszpanii bledakó' 


wszystko, co obrzydliwe, odpy- 
chające i berwstydne. Oto przy- 
kład żerowania na obrzydliwej 
skłonności człowieka do spoglą- 
dania na to, przed czym automa- 
tycznie zamykają sie nasze oczy. 
Film apeluje do niskich instynk- 


tów „podglądania”, które drze- 
mią w każdym widzu”. 
Prawdziwa batalia! Wyznam, 


że uznając odkrywczość niektó- 
rych tematów tego zdumiewają- 
cego filmu, nie podoba mi się 
typ demonstrowanej przez niego 
<cdwagi. Nie jest to odwaga mó- 
wienia rzeczy nieprzyjemnych i 
prawdziwych, lecz odwaga, a ra- 
czej — gwałtowna chęć szoko- 
wania wszystkim, co potworne. 


FILMY ZRĘCZNE I PRZY- 
ZWOITE 


Filmy krajów socjalistycznych 
nie wzbudziły w tym roku w 
Cannes większego zainteresowa- 
nia. Najciekawszy był bezspor- 
nie radziecki film Lwa Kulidź: 
nowa „Kiedy drzewa były więk- 


sze”, sympatyczna historia o 


Najciekawszą z pozycji zaprezeniowanych przez kinematogratie socjalistyczne okazal się film radziecki „Kiedy drze- 


wa były większe 


reż. Lwą Kulidżanowz — 


historia o dziewczynie 1 


człowieku udającym jej zaginionego ojca 


wiejskiej dziewczynie i człowie- 
ku, który podaje się za jej zagi- 


nionego ojca. Film ma kie 
walory przyzwoitej, obyczajowej 
opowieści, opartej na niezłej 


środowiskowej i 
zręcznym scenariuszu. Przyjęty 
tu został z sympatią. Ale brak 
mu tego, czego publiczność festi- 
walowa najbardziej oczekuje: 
ostrości, wewnętrznej siły, orygi- 
nalności. 


obserwacji 


Czechoslowacki film „Człowiek 
pierwszego wieku” — skądinąd 
niezła komedia fantastyczna — 
przyjęty został zdecydowanie ne- 
gatywnie, a nie szczędzono na- 
wet ostrych epitetów. 

A film polski? 

Powiedzmy prawdę: „Dom bez 
okien* Stanisława Jędry 
szedł niezauw: 
tek artykułów, 


które 600 


obec- 
nych tu dziennikarzy wysyla co- 
dzienie na cały świat, znalazłem 


zaledwie parę wzmianek i to ty- 
pu czysto informacyjnego. Film 
Jędryki jest przecież utworem 


przyzwoitym, sprawnie zrealizo- 
wanym (mimo że debiut), posia- 
dającym dobrą obsadę aktorską. 
Ale powtórzyć trzeba 


raz jesz- 


ne i przyzwoite. Chodzi o utwór, 
który jest wyrazem czegoś więć 
cej, iż sprawności warsztato- 
we azem niepokojów, po- 
szukiwań, może nawet błądze- 
nia; utwór, który nie jest higie- 
nicznie podaną konserwą, tylko 
kawałem żywego mięsa. 


FILM. O KTÓRYM SIĘ MÓWI 


Na szczęście były tu także 
Zaduszki* (nie zgłoszone przez 
nas do oficjalnego konkursu), 
które zainaugurowały „Tydzień 
Filmu*, zorganizowany przez t 
stiwal pod patronatem Franc 
iego Stowarzyszenia Krytyki. 
Piszę te słowa bezpośredni 
po pokazie, który zgromadził do- 
słownie wszystkich _ poważnych 
krytyków europejskich. Słysza- 
łem wiele głosów wręcz entuzja- 
stycznych. I to od ludzi, którz) 
nie ukrywali swego rozczarowa- 
nia naszym filmem „oficjalnym* 
Słyszałem też głosy rozjuszonych 
przeciwników. Napiszę o tym 
szerzej za tydzień. Ale jedno wi- 
dać już dzi. Zaduszki" od razu 
pobudziły ferment i _ dyskusję. 
film nie roztopił się w zdawko- 
wych ogólnikach i przykrym 
milezeniu. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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niku 


FILMY, 0 KTÓRYCH SiĘ MÓW; 


CLEO MIĘDZY PIĄTĄ 
A SIÓDMĄ PO POŁUDNIU 


zadko o którym filmie mówiło się 
ostatnio we Francji tak wiele 
i z tak różnych powodów, jak 
o „Clóo między piątą a siódmą 
po południu”. Co więcej — rzad- 
ko o którym wybitnym filmie, zaraz po 
jego ukazaniu się, opinie krytyków były 
tak zgodne w pochwałach, jak tym ra- 
zem. Do głosów tych przyłączyła się tak- 
że opinia oficjalna: „Clóo” została wybr: 
na spośród wielu nowych, godnych uwagi 
filmów, by reprezentować barwy francu- 
skie na tegorocznym festiwalu w Cannes 


„Clóo* jest całkowicie (scenariusz, dia- 
logi, reżyseria) dziełem  filmowca-ko- 
biety, utworem wybitnie autorskim i wła- 
ściwie pierwszym filmem fabularnym 
nie znanej jeszcze w Polsce Agnós Varda 
(Czytelnicy FILMU zapoznali się z jej syl- 
wetką w obszernym wywiadzie zamie- 
szczonym w nr 4 z br.). 


Co przedstawia sobą „Clćo*? 


— To jest chyba subiektywny doku- 
ment o pewnej osobie i jej otoczeniu — 
mówi wstrzemiężliwie o swym filmie 
autorka. — A reszię albo zobaczycie sa- 
mi, albo nie... 


„Rzadko bylem tak pewny swej opinii 
jak teraz, kiedy mówię. że ten film to ar- 
cydzieło..." — pisze francuski krytyk F. 
Bory. 


Bohaterka filmu, pieśniarka paryskiego 
music-hallu, nosząca  poetyczne imię 
Clóo, dowiaduje się, że jest zagrożona 
nieuleczalną chorobą. Ale dopiero za 
dwie godziny ekspertyza lekarska ujawni, 
czy jest ona istotnie chora na raka, czy 
nie. Ładna, ale banalna i bezduszna ko- 
bieta przeżywa kryzys. Życie, świetnie 
dotychczas zorganizowane, traci nagle 
swój sens, grożba śmierci nadaje otacza- 
jącemu światu inny, obcy, wrogi wyraz. 
Ludzie, których zna, okazują się nagle 
głupi i obojętni. Clóo wybiega z domu, 
by szukać zapomnienia, odprężenia czy 
też, przede wszystkim, pocieszenia. Ta 
właśnie wędrówka przez Paryż wypełnia 


główną partię filmu. Widzimy Clćo przy- 
glądającą się grupie ulicznych sztukmi- 
strzów (jeden połyka żaby, drugi przebija 
się długim mieczem — co tylko pogarsza 
samopoczucie młodej kobiety), potem — 
siedzącą w jakiejś kawiarni, wreszcie 
udającą się na spotkanie z przyjaciółką, 
mcdelką w atelier rzeźbiarza. Przyjaciól- 

ka radością życia i nie jest w sta- 


Corinne Marchand i Michel 
„Clóo między piątą a 


Legrand w filmie 
siódmą po południu” 


nie przejąć się kłopotami Clćo. Wreszcie 
pieśniarka spotyka żołnierza, który za 
kilka godzin wyjedzie do Algierii. Między 
dwojgiem młodych zawiązuje się nić bez- 
interesownego, ludzkiego porozumienia. 
Gdy film się kończy, na twarzy bohaterki 
pojawia się wreszcie uśmiech. Ale to już 
inna Clóo — jakże różna od tej, którą 
poznaliśmy przed dwiema godzinami. 


NIEMCY O „KRZYŻAKACH* kawszych fllmów ostatniego Wzgórza”): — Nie mogę po- 

roku”. wiedzieć, by w szerszej skali 
Od_ kllku miesięcy film krytyka miała wpływ na mą 
Aleksandra Forda cieszy się _ KRYTYKA I TWORCY pracę, gdyż każdy nowy sce- 


w NRD olbrzymim  powodze- 
niem. Krytyk filmowy Wolf- 
mang Gersch pisze w miesięcz- 
„Deutsche Filmkunst: 


and Filmine" 


ców 


Angielski miesięcznik ..Films 
(Nr 8/62) ogla- 
sza odpowiedzi znanych twór- 


filmowych na_ ankietę. 


nariusz przynosi zupełnie od- 
mlenne problemy. Rozsądna 
krytyka ostatniego filmu nie 
może mieć zastosowania przy 


W rubryce tej omawiamy 


światowe premiery najgłośniej” 
szych filmów sagranicznych 


Podobnie jak „Noc* Antonioniego — 
„Clóo* należy do tych filmów, których 
fabuły nie można opowiedzieć bez spły- 
cenia jej istotnych walorów treściowych. 
Wszystko bowiem, cały sens filmu, jego 
„przesłanie moralne", kryje się w obrazie, 
w atmosferze, w tysiącach drobiazgów, 
które w utwcrach tego typu nabierają 
specjalnego znaczenia i szczególnej wy- 
mowy. 


Zanim nastąpi przeobrażenie bohaterki, 
obserwujemy jak narasta strach w świa- 
domości tej płytkiej i przesądnej dziew- 
czyny: wróżba z kart, rozbite lustro, ury- 
wek patetycznej piosenki w radio, strzę- 
py rozmowy na korytarzu szpitala i mnó- 
stwo innych błahych zdarzeń — działa 
deprymująco na stan psychiczny Clćo. 
I właśnie w rejestrowaniu niezliczonych 
szczegółów, w misternym utrwalaniu kąż- 
dej minuty przeżyć i wrażeń bohaterki 
dochodzi do glosu talent Agnćs Varda. 
Jej Clóo po raz pierwszy zaczyna na- 
prawdę obserwować ludzi, poznawać ży- 
cie, zastanawiać się nad jego sensem. Je- 
żeli w finale nie przeżywa już strachu, 
to dzieje się tak nie tylko dlatego, że 
lekarz daje jej nadzieję wyzdrowienia, 
ale przede wszystkim dlatego, że znalazła 
kogoś, kto istnieje dla niej, kto napraw- 
dę może wypełnić pustkę jej życia. 


Wskazując na niewątpliwy realizm fil- 
mu, na talent obserwatorski autorki, kr! 
tycy podkreślają również ciekawą, choć 
nie nową próbę identyfikowania czasu 
akcji z czasem realnym (wydarzenia po- 

ne na ekranie — „od piątej do siód- 

— trwają niemał tyle samo, co pro- 
jekcja filmu) — co w tym wypadku dało 
znakomity rezultat. 


W wywiadzie udzielonym miesięczniko- 
wi Positif — Agnćs Varda wyznaje, że 
nie czuła dla swojej bohaterki nic poza 
litością. Zamiarem jej było pokazanie, 
że w życiu każdego z nas zdarzają się 
momenty przełomowe, które mogą nas 
zupełnie przeobrazić. Gdyby dziewczyna 
poznała w parku jakiegoś innego czło- 
wieka, niż pokazany na ekranie żołnierz, 
cdkryłaby również, że nigdy dotychczas 
nie była sobą i po raz pierwszy zdoby- 
łaby się na szczerość. 


K. E. 


„Film ukazuje na podstawie 
wypadków historycznych w: 
kę narodu polskiego przeciw- 
ko niemieckiemu „Drang nach 
Osten", który był typowy nie 
tylko w przedfaszystowskim 1 
faszystowskim okresie i który 
mie skończył się wraz z upad- 
kiem faszyzmu... O tym, że 
ten bardzo aktualny fllm — 
wywołując pewne skojarzenia 
z drugą wojną światową, a 
tym samym wskazując na 
znaczenie granicy pokoju na 
Odrze i Nysie i na polskie 
prawo posiadania Ziem Za- 
chodnich — osiągnął swój po- 
lityczny cel, świadczy najle- 
piej stanowisko prasy zachod- 
nioniemieckiej, która — cho- 
ciaż uznaje formalne osiągnię- 
cia filmu — zareagowała z 
tych właśnie powodów ironi- 
cznie... Atrakcyjność filmu 
czyni jego polityczny aspekt 
dostępny milionom widzów”. 


Recenzent pisze następnie, że 
».„Feżyserla A. Forda odzna- 
Cza' mię trafnym ujęciem śred- 
niowiecznego kolorytu, piękna 
polskiego krajobrazu 1 wspa- 
niałą inscenizacją scen maso- 
wych". Takimi samymi po- 
chwałami autor obdarza ope- 
ratora Jahodę, by w konklu- 
zji stwierdzić „Ta więc 
„Krzyżacy" należą do' najcie- 
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Której jedno z pytań brzmia- 
ło: czy głosy krytyczne w 
prasie _ mają ( jakikolwiek 
wpływ na pana twórczość? 
Oto kilka  charakterystycz- 
nych odpowiedzi: 


Ken Annakin (reżyser): — 
Chociaż wszyscy mówimy, że 
krytycy nie nas nie obchodzą, 
to gdy tylko któryś z naszych 
filmów ukaże się na ekra- 
nach, kupujemy wszystkie 
gazety. Staramy się przeczy- 
tać każde słowo I promienie- 
jemy, gdy noty są dobre, 
czerwieniejemy zaś Ze złości 


Dlatego też po- 
wiedziałbym, że jednak zwra- 
camy uwagę na krytykę... 


Anthony Asquith _ (reżyser. 
twórca filmu „Rozkaz: za- 
bić!*): — Tak, krytyka ma na 
mnie wpływ, zmusza do my- 
ślenia. Każdy film ma tylko 
jeden ksztalt | reżyser, gdyby 
nawet chciał, nie może w nim 
nie zmienić” po wysłuchaniu 
głosów krytyki. Ale sądzę. że 
krytyka może pomóc twórcy 
na_ przyszłość... 


T. E. B. Clarke (scenarzysta 
— „Szajka z Lawendowego 


następnym. Ale najlepsze glo- 
sy krytyczne pozwoliły mi, 
być może, uświadomić sobie 
popólniane w ciągu wielu lat 
biędy... 


John Huston (reżyser  — 
„Skłóceni z życiem”): — Tak, 
krytyka ma na mnie wpływ. 
Wrażliwi krytycy pomogli mil 
utrzymać się na właściwej 
drodze | powrócić na nią, gdy 
błądzilem. 


Ella Kazan (reżyser — ..Na 
wschód od Edenu"): — Nigdy 
krytycy nie mieli na mnie 
wpływu | mie wierzę, by mo- 
Kli go mieć. 


Otto Preminger (reżyser — 
Anatomia morderstwa”): — 
jądzę, że krytycy piszą dla 
swoich czytelników i swoich 
gazet. Toteż ich glosy mogą 
osądzać tylko czytelnicy lub 
redaktorzy. 


Tony Richardson (reżyser — 
„Musie-hall*): — Nie, przeni- 
gdy. Każdy artysta wie chyba 
najlepiej, co w jego dziele jest 
dobre, a co zle. Wszystko, co 
robi, jest jego osobistym suk- 
cesem albo pomylką. W tym 


zagranicznej 


osobistym zaangażowaniu nie 
mogą mu pomóc żadne opinie 
z zewnątrz, nawet obiektyw- 
ne... 


ANGLICY O SOBIE 


W nowym (Wiosna 62) nu- 
merze angielskiego miesięczni- 
ka „Sight and Sound" czyta- 
my krytyczne uwagi redakcji 
9 rodzimej „.nowej fali". 
Trzy lata temu takie fl 
my, jak „Miejsce na górze 
oraz „Miłość I gniew* skłoni 
ły krytyków do ożywionych 
dyskusji o przełomie w _fllmie 
brytyjskim. Przełomie, ale ja- 
kim? Z tego nie bardzo jasno 
zdawano soble sprawę, poza 
Jednym — że pojawila się no- 
wa tematyka. Można było wy- 
czuć, że film brytyjski zna- 
lazi się na zakręcie. Tymcza- 
sem minęlo kilka lat i Jesteś- 
my dziś na tym samym. miej- 
scu. Publiczność zdążyła się 
przyzwyczaić do nowej tema- 
tyki, do nowych bohaterów. 


Plany produkcyjne nie zapo- 
wiadają nie atrakcyjnego, nic, 
€o mogloby przewyższyć do- 
tychczasowe osiągnięcia. 

Ale teraz jednak wiemy, 
czym mógłby być prawdziwy 


przełom. Zdolaliśmy bowiem 
obejrzeć filmy francuskie 4 
włoskie, takie, jak „Noc 
w„Przygoda”, „Do utraty tchu 
„Lola*, które ly 
nam, że żaden z nich nie 
mógłby powstać w Anglii. 


Dla_ Antonioniego, Truffauta, 
Godarda — film jest środkiem 
wypowiedzi osobistej. WSzyst- 
co dobre w fll- 
„młodych gniewnych 
pochodzi z powieści 
bo sztuk teatralnych. Nast 
reżyserzy zbyt kurczowo trzy- 
mają się tekstu literackiego, 
który lepiej lub gorzej inter- 
pretują na ekranie. Ich utwo- 
ry nie są więc czymś autono- 
micznym, mówią o tym, co 
można by pokazać nie tylko 
przy pomocy języka filmowe- 
go”. 


Z. P. 


W 80 DNI 
DOOKOŁA ŚWIATA 


(Around the world in 80 
b days) 

Scenariusz według powieści 
Jules Verne'a: James Poe, 


John Farrow i S. J. 


Perelman 


Reżyseria: Michael Anderson 
Zdjęcia: Lionel Linden 
Muzyka: Victor Young 
Wykonawcy: Phileas Fogg — 


David Niven, Passepartout — 


Cantlnflas, księżniczka Aouda 
— shirley Mac Laine, inspek- Barwny film panoramiczny. nie dłuższym niż 80 dni (rzecz 
tor Flx — Robert Newton. w według znanej fantastycznej dzieje się w drugiej połowie 
pozostałych rolach m. in.: powieści Jules Verne'a. Boha- XIX wieku). Niektóre epizody 
Charles Boyer, Martine Carol, terem filmu jest angielski ele- zrealizowane są z dużą dozą 
Noel Coward, Marlena Dle- gant i oryginał. bywalec eks- inwencji. W roku 1956 ..W 80 
trich, Luis Miguel Dominguin, Kluzywnych klubów, który za- dni dookoła zdobył 
Fernandel, John Gielgud, Tre- kłada się z przyjaciółmi, że pięć Oskarów oraz Nagrodę 
vor Howard, Buster Keaton, okrąży kulę ziemską w czasie Krytyki Nowojorskiej 


John Milis, Frank Sinatra 
Produkcja: Michael Todd 
Company, Ind. (USA) — 1956. 


JAK SIĘ MŁODY 
NOSZTY ŻENIŁ 


(A Noszty fiu esete Toth 
marival) 


Scenariusz według powieści Kalma- 
na Mikszatha: Gabor Thurzo 


Reżyseria: Viktor Gertler 
Zajęcia: Istvan Pasztor 

Muzyka: Otto Vincze 

Wykonawcy: Franz Noszty — Ka- 
rol Mecs, Paul Noszty — Tivadar 
Uray, Vilma Noszty — Marianne 
Krencsey, Marie Toth — Ilona Pete- 
nyt 

Produkcja: Hunnia —  filmstudio 


(Węgry) — 1961. 
* 


Satyryczny obraz prowincji węgier- 

skiej w początkach naszego wieku. 
Bohaterem filmu jest młody utra- 
cjusz, który próbuje ratować swą 
niezbyt dobrą sytuację finansową 
przez małżeństwo z bogatą panną. 
Przyzwojta realizacja 1 aktorstwo. 


MALI 
MUSZKIETEROWIE 


(Malcziki) 


Dodatek: _ „Królestwo _ kwiatów« 
(Biumenparadies). Scenariusz i reali- 
zacja: A. Ruex. Produkcja: Constan- 
tin_Film (NRF). Barwny film doku- 
mentalny. Świetne. kolorowe zdjęcia. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: 


UWAGA! Film jest wyświetlany bez dodatku krótkometra- 
żowego. 


Dodatek: „Ziemia Lubuska odpowiada". Scena- 
riusz: Krystyna Gryczełowska i Bogusław Rybczy: 
ski. Realizacja: Bogusław Rybczyński. Zdjęcia: Sli 
womir_Sławkowski. Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Dokumentalnych w Warszawie — 1961. Repcrtaż 
publicystyczny. Film ten jest polemiką z wydaną 
w roku 1959 we Frankfurcie nad Menem książką 
R. Breyera .Brandenburgia Wschodnia pod_pol- 
skim zarządem”. Na szkalujące zarzuty — odpo- 
wiada faktami o rozwoju ekonomicznym i kultu- 
ralnym Ziemi Lubuskiej. 


Scenariusz: 
Reżyseria: S. Cybulnik 
Zdjęcia: S. Szachbazjan 
Muzyka: O. Sandler 


A. Lisianska i G. Wolpert 


Wykonawcy: Pieta — L. Babicz, Tinka — K, 
Czursin, Igor — S. Karpow, Lilia Iwanowna — L. 
Sucharewska, Afanasij Pietrowicz — A. Gumburg, 
Sierioża — T. Zajcew, Katia — Czernousowa. 


Prcdukcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych im. 


A. Dowżenki (ZSRR) — 1959. 
* 


Bchaterami filmu są trzej uczniowie z Kijowa 
Jeden z chłopców zcstaje niesłusznie posądzony 
o spowodowanie pożaru, choć winowajcą jest jego 
kolega. Film dla dziecięcej widowni. 


Stanisław Janicki, Tadeusz 


Kowalski (cedaktor graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), 
Jerzy Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera. REDAKCJA: Warsza- 
wa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Telefony: redaktor naczelny — 
4885-85. Centrala — 662-51 1 672-51. Sekretarz redakcji — w. 472, dział kra- 


jowy — w. 396, dzial zagraniczny — w. 472, dział graficzny — w. 2%4. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


FILM 


Centralna Agencja Fotograficzna, Zjednoczone _ 


Zespoły Realizatorów Filmowych, M. Jeliński, T. Jeżak, E. Kupiecki, 
R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: COKS Alma Ata, Mos- 
fllm (ZSRR), Hunnia Film (Węgry), Donau-Film (Austria), „Cinemonde*, 
Rome-Paris-Films, Unitrance Film (Francja), „Cine Polaco" (Meksyk), 
Metro Goldwyn Mayer. Michael Todd Company Ind (USA), archiwum, 


TYGODNIK 


REWIA SNÓW 


(Traumrevue) 


Scenariusz: Kurt Walter 
i Eduard von Borsody 


Reżyseria: Eduard 


Borsody 


von 


Zdjęcia: Hans Heinz 
Theyer 
Muzyka: Robert Stolz i 


Heinz Neubrand 


Wykonawcy: | Lieschen 
Miller — Waltraut Haas, 
reżyser — Michael Cramer, 
llona Karoly — Eva Pa- 
wlik, pani Schmitt — Susi 
Nicoletti, Tonio — Teddy 
Reno. dyrektor Liebling — 
Arno Palsen. 


Produkcja: _ Donau-Film 
(Austria) — 1959, 


* 


Barwny film  rewiowy. 
Występują w nim: znan 
zespól „Wiener Eisrevue" 
oraz lyżwiarki w jeździe 
figurowej na lodzie. Wątla 
fabuła nie grzeszy pomy- 
słowością. jest tylko pre- 
tekstem do zaprezentowa- 
nia popisów tyżwiarek. Nie 
najlepsza oprawa choreo- 
graticzna' | scenograficzna. 


IDZIEMY 
DO KINA 


Dodatek: „Świnoujście. 
Realizacja: W. Pomianow- 
ski. Zdjęcia: Z. Karpowicz 
i E. Bryła. Komentarz: K. 


Kąkolewski, Czyta: T. Bu- 
kowski. 


Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dokumen- 
talnych w Warszawie — 
1961. Reportaż o wojen- 
nych zniszczeniach i od- 
budowie Świnoujścia. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


znakomity — € 
b. dobry  — 


dobry 


przeciętny 


TYTUL FILMU 


A. Jackiewicz 


Podróż balo- 
nem 


Straż 
przyboczna 


Skłóceni z ży- 


Dziewczyna 
z wyspy 


Żebro Adama 


Wszyscy na 
scenę 


Sekretarz. 
rejkomu 


Drugi brzeg 


Majowe gwia- 
zdy 


Nocny gość 


Gra zwana 
miłością 


Garaż śmierci 


WYDAWCA: Wydawnictwa 
ADMINISTRACJA: ul. 


Kałużyński 
Kowalski 


Michałek 
Pitera 


z. 
J. Płażewski 


ty 
B. 
z. 


R 
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Artystyczne i _ Filmowe. 


Krakowskie Przedmieście 21/23, 


tel. 602-09. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 


45,50; półrocznie — 91.-; rocznie — 18: 


zł. Przedpłaty na 


tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 


i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 
w Warszawie, 


granicznych „Ruch” 


pośrednictwem PKO Warszawa, 


Za- 
ul. Wilcza 46, za 
konto Nr 1-6-100024. 


Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 
wa, ul. Srebrna 12. 


Druk. Zakłady Drukarskie 1 Wklęsłodrukowe RSW „Prz- 


sa", Warszawa, 


Marszałkowska 23/5. 
mer oddano do druku 21.V.1962 r. 


Nakład 130.000. Nu- 
Zam. 724, H- 25 


Oto kilka zdjęć z filmów wyświetlanych w Cannes. 
Korespondencję naszego specjalnego wysłannika, 
red. Bolesława Michałka, zamieszczamy na str. 12—13. 


Eva-Marie Saint i Warren Beatty w .„Upad- 
ku* reż. Johna Frankenheimera (USA) 


Scena z nowego filmu reż. Roberta Bres- 
sona — „Proces Joanny d'Arc" (Francja) 


